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W sprawie broni

chemicznej w NRF

Głos Polski 
na konferencji 

genewskiej
Zabierając głos na posiedzę 

niu genewskiej konferencji 
rozbrojeniowej, przedstawiciel 
Polski. A. Czarkowski potępił 
w czwartek fakt magazynowa 
nia broni chemicznych na te­
rytorium Niemiec zachodnich. 
Podkreślił on że obecność 
tych broni stwarza nowe 
zagrożenie w rejonie szczegół 
nie wrażliwym i o kluczowym 
znaczeniu dla sprawy pokoju 
światowego.

Na ten sam temat wypowie 
dział się przedstawiciel Japo­
nii. K- Asakai, który powie­
dział, że protokół genewski z 
1925 roku nie jest w pełni za 
dowalającym instrumentem 
międzynarodowym. Wyraził 
on nadzieję, iż w krótkim o- 
kresie czasu, będzie można o- 
siągnąć porozumienie, całkowi 
cie zabraniające stosowania 
broni chemicznych i bakterio­
logicznych.

W toku czwartkowego posie 
dzenia genewskiej konferencji 
rozbrojeniowej przemawiali 
również przedstawiciele W. 
Brytanii Szwecji i Indii.

PAP
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W większości rejonów kraju
zbiory zbóż na ukończeniu

Dostawy ziarna dla państwa

W większości rejonów kraju, zwłaszcza centralnej i po­
łudniowej oraz zachodniej Polski, gdzie sprzęt zbóż został 
już w zasadzie zakończony, zamiast kombajnów, kosia­
rek i żniwiarek na polach pojawia się z każdym dniem 
coraz więcej ciągników z pługami.
Wielu rolników rozpoczęło 

już bowiem przygotowywanie 
ziemi pod jesienne zasiewy 
ozimin. Co zaradniejsi. wyko­
rzystując ostatnie opady desz 
czu, dokonują jeszcze zasie­
wów poplonów zarówno let­
nich jr-ki ozimych, aby w jak 
największej mierze złagodzić 
ujemne skutki tegorocznej

suszy w napiętym bilansie 
paszowym.

Natomiast w rejonach wy­
suniętych najbardziej na pół­
noc, północny wschód i zachód 
kraju oraz w okręgach pod-

rolnicy powiatów podgórskich. 
Pozostałe gospodarstwa chłop­
skie i państwowe przygoto­
wują się do siewu rzepaku i 
przygotowania pól pod upra­
wę zbóż ozimych. (PAP)
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Ze względu na klimat,

Tizytete posiedzenie konferencji 
w sprawie Wietnamu

Atmosfera pełna napięcia
W czwartek odbyło się trzydzieste posiedzenie konferen­

cji w sprawie Wietnamu Według pierwszych relacji agen­
cyjnych przystąpiono do obrad w atmosferze napięcia wo­
bec doniesień o ponownych ciężkich walkach w Wietna­
mie Południowym.
Główny negocjator amery­

kański Lodge uznał za stoso­
wne oświadczyć prasie, tuż 
przed posiedzeniem, że „nie 
wyjdzie to na dobre sprawie 
pokoju”. Jeszcze dalej posu­
nął się w swych wynurzeniach 
wobec prasy główny negocja­
tor sajgoński Lam, który 
wręcz stwierdził, że ta ..nowa 
ofensywa” kładzie kres nadzie 
jom. jakie żywiono w ciągu

Posiedzenie Rady
Bezpieczeństwa ONZ

Liban oskarża
Izrael o agresję

Rada Bezpieczeństwa zebra­
ła się aby omówić w trybie 
pilnym skargę Libanu prze­
ciwko nowym aktom agresji 
ze strony Izraela. Przemawiali 
delegat Libanu i Izraela.

Stały przedstawiciel Libanu 
w ONZ, Edouard Ghorra do­
magał się zastosowania sank­
cji wobec agresora. Przypom­
niał on przebieg debaty w Ra­
dzie Bezpieczeństwa na temat 
poprzedniego aktu agresji iz­
raelskiej z grudnia ub. roku- 
Jak wiadomo, grupa skocz­
ków spadochronowych Izraela 
zaatakowała wówczas lotnisko 
w Bejrucie, niszcząc znaczną 
liczbę samolotów należących 
do państw arabskich. Rada 
Bezpieczeństwa zapowiedzia­
ła. że jeżeli tego rodzaju akt 
agresji ze stronv Izraela pow 
tórzy sie. to ONZ nodeimie kro 
ki represyjne wobec agresora. 
Nadszedł czas — powiedział 
Ghorra — aby ostrzeżenie to 
wprowadzono w życie.

Delegat Libanu- oświadczył, 
że jego kraj nie może brać od 
powiedzialności za działalność 
partyzantów arabskich na te­
renach okupowanych-

Przemawiający z kolei stały 
przedstawiciel Izraela, Josef 
Tckoah powtórzył zarzuty pod 
adresem Libanu, że terytorium 
tego kraju stało się bazą na­
rodowych sił wyzwoleńczych. 
Starał sie on przerzucić całą 
odpowiedzialność za barbarzyń 
ski nalot samolotów izrael­
skich w dniu 11 sierpnia na 
miasta i wsie libańskie na 
rząd bejrucki. Domagał się on 
nawet bezczelnie by rząd Li­
banu wywarł wpływ na dzia­
łalność partyzantów arab­
skich. (PAP)

ubiegłych tygodni- W ten spo­
sób obaj usiłowali raz jeszcze 
obarczyć partiotów wietnams­
kich odpowiedzialnością za 
przewlekanie się agresywnej 
wojny, wszczętej przez USA i 
reżim sajgoński,

STRATY AMERYKAŃSKIE 
W WIETNAMIE

Amerykański rzecznik wojs 
kowy zakomunikował, że w u- 
biegłym tygodniu straty wojsk 
USA w Wietnamie Południo­
wym wyniosły tylko 96 zabi­
tych i 990 rannych. Rzecznik 
przypomniał, że poprzednio 
tak niskie straty amerykańs­
kie zanotowano w pierwszym 
tygodniu sierpnia 1967 r.

Korespondent Reutera poda 
jąc tę wiadomość nadmienia, 
że cotygodniowy komunikat 
amerykański ogłoszony został 
w 3 dni po nowym nasileniu 
walk w Wietnamie Południo­
wym i że jednego tylko dnia 
— 12 bm. zginęło 75 Amery­
kanów. a 540 zostało rannych. 
Straty wojsk sajgońskich w 
ubiegłym tygodniu wyniosły 
255 zabitych i 680 rannych.

Korespondent nadmienia, iż 
według oficjalnych danych li 
czba poległych dotychczas 
wojskowych USA w Wietna­
mie wynosi 37.694, a rannych 
244.320.

Rzecznik zakomunikował 
również, że bombowce ,,B-52” 
dokonały w środę i w czwar­
tek zmasowanych nalotów na 
obszar leżący tuż na południu 
od strefy zdemilitaryzowanej. 
Łącznie przeprowadzono 7 na 
lotów przy czym w każdym z 
nich uczestniczyło 12 samolo­
tów, które zrzuciły ponad 
1000 ton bomb. (PAP)

rolnicy tych rejonów muszą 
już obecnie przystąpić do sie­
wu rzepaku, a także wcześniej 
niż w województwach cen­
tralnych czy południowych 
przeprowadzić siew pozosta­
łych zbóż oz:mych. Równo­
cześnie z tymi pracami w ca­
łej pełni trwają omłoty, a 
tym samym wzrastają dosta­
wy ziarna dla państwa, które­
go obecnie gospodarstwa chłop 
skie i państwowe dostarczają 
dziennie ponad 70 tys. ton. 
W pracach tych nadal rolni­
kom cennej pomocy udzielają 
setki tysięcy młodzieży ZMW 
oraz szkolnych i studenckich 
ochotniczych hufców pracy. 
M. in. w województwie byd­
goskim młodzież akademicka 
pracuje w 30 PGR-ach. W 
zielonogórskim blisko 200 
studentów GSPiS i Akademii 
Medycznej z Warszawy przy­
czyniło się walnie do sprzętu 
zbóż sponad 4 tys. ha. W 
PGR-ach województwa opol­
skiego pomaga przy zbiorach 
ok. 500 studentów.

W województwie łódzkim 
gdzie już uporano się ze zbio­
rami obecnie dobrze przebie­
gają omłoty oraz dostawy ziar 
na dochodzące dziennie do 
300 ton. Natomiast poważ­
nych trudności w wyniku su­
szy nastręcza wykonanie pod- 
orywek, które przeprowadzo­
no dopiero na piątej części pla 
nowanego obszaru. Nieco 
lepsza sytuacja jest w Lubel­
skiem, gdzie wprawdzie po­
zostały jeszcze do sprzętu nie­
liczne zboża, ale podorano ok. 
20 proc, ściernisk, a poplona- 
mi obsiano ponad 30 tys. ha. 
Rolnicy lubelscy dostarczyli 
do punktów skupu ok. 12 tys. 
ton ziarna z tegorocznych 
zbiorów.

Na Dolnym Śląsku przy 
sprzęcie zbóż zajęci są jeszcze

Krwawe zajścia 
w Irlandii Północnej 

Wojska brytyjskie w Londonderry
Z Londonderry w czwartek w dalszym ciągu nadchodziły 

informacje o niesłabnących w alkach ulicznych. Starcia mię­
dzy demonstrantami a policją wybuchły ną nowo w ciągu 
dnia, przynosząc nowe ofiary po obu stronach.

Podczas nocnych walk 10 o- 
sób zostało rannych. Na razie 
nie ma żadnych oficjalnych do 
niesień o śmiertelnych wypad 
kach. a ogólna liczbę rannych 
określa sie na kilkaset.

Jak Doinformowano z kwate 
ry głównej policji w Belfaś­
cie. około 160 policjantów od­
niosło rany w ciągu trzydnio 
wych walk w całej Irlandii 
Północnej.

Prorzadowy dziennik wycho 
dzący w Belfaście „The New- 
sletter” podaje. że wielu de­
monstrantów przybyło do Ir­
landii Północnej z sąsiedniej 
katolickiej Republiki Irlan­
dzkiej.

W czwartek premier Wil­
son. który przerwał swój ur­
lop w związku z napiętą sytu­
acja w Irlandii Północnej, ma 
spotkać sie w Culdrose z se­
kretarzem stanu d/s wewnę-

trznych lordem Callaghanem.
Poruszą oni prawdopodobnie

lało praGif,

Tradycyjna już akcja obozowa ; 
Katowickiej Chorągwi ZHP pod 
hasłem „młodzi gospodarze wo­
jewództwa" zatacza coraz szer­
sze kręgi i przynosi coraz po­
ważniejsze efekty gospodarcze. 
Nad Zalewem Przeczyckim mło­
dzież harcerska poświęca na 
pracę społeczną cztery godziny 
dziennie. Pozostałą część dnia 
przeznacza się na gry, zabawy 
i szkolenie obozowe. Podobny 
rozkład zajęć mają inne obozy. 
Na zdjęciu: prace przygotowaw­
cze przy budowie szosy Bielsko- 

Białej.
CAF — Seko

„Rozmowy wyjaśniające” 
rządu NRF

Rzecznik rządu zachodnio- 
niemieckiego oświadczył w 
środę, iż rząd NRF który do­
tychczas nie podjął decyzji w 
sprawie podpisania układu o 
nierozprzestrzenianiu broni
nuklearnej
wręcz, 
orzed

że nie
zapowiedział 
uczyni tego

jesiennymi wyborami

Współpraca gospodarcza
ZRA ZSRR

Przebywający z wizytą w 
ZSRR przewodniczący zgro­
madzenia narodowego ZRA, 
Labib Szukeir, spotkał się z 
ministrem handlu zagraniczne 
go Związku Radzieckiego, Ni­
kołajem Patoliczewem. Omó­
wiono problemy dalszego roz­
woju wymiany handlowej i 
współpracy gospodarczej mię­
dzy obu krajami oraz inne 
sprawy interesujące obie stro­
ny. (PAP>

do Bundestagu, zamierza w 
ciągu przyszłych miesięcy pod 
jąć ..rozmowy wyjaśniające” 
na temat otwartych jeszcze 
kwestii związanych z ukła­
dem o nieproliferacji. Rzecz­
nik wyjaśnił, iż Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych przygo­
towało nowe instrukcje dla 
zachodnioniemieckich partne­
rów tvch „rozmów wyjaśnia­
jących”. (PAP)

problem ewentualnej brytyj­
skiej interwencji w zbuntowa 
nej prowincji. Oddziały bry­
tyjskie. stacjonujące w Irlan­
dii Północnej, znajdują się już 
od dłuższego czasu w stanie 
pogotowia.

Rząd brytyjski oświadczył o 
ficjalnie. że odrzuca propozy­
cję. wysuniętą przez premierą 
Republiki Irlandii, J. Lyncha 
o czasowej reunifikacji Irlan­
dii Północnej z jej częścią polu 
dniowa.

Rząd brytyjski — jak do­
noszą ze źródeł oficjalnych — 
nie otrzymał jeszcze żadnej 
propozycji rządu w Dublinie, 
dotyczącej rozpoczęcia dwu­
stronnych rozmów w sprawie 
„rewizji sytuacji konstytucyj­
nej Irlandii Północnej”, o któ 
rej wspominał w swoim wy­
stąpieniu telewizyjnym w śro 
dę wieczorem premier Lynch;

Wobec coraz bardziej pogar 
szającej się sytuacji w czwar­
tek po południu zebrał się 
parlament Irlandii Północnej. 
Jest to pierwsze nadzwyczaj­
ne posiedzenie parlamentu od 
30 lat. Posłowie omawiają kry 
tyczną sytuację w Irlandii Pół 
nocnej, która znalazła się na 
skraju wojny domowej*

W czwartek w Londonderry 
nadal trwały zacięte walki u- 
liczne. Policja atakowała dziel 
nicę Bogside używając gazów. 
Ulice Londonderry pokryte są 
gruzem, kamieniami wybity­
mi szybami.

Z Dublina donoszą, że rząd 
Republiki Irlandzkiej wysłał 
znaczne siły wojskowe w kie­
runku swej granicy z Irlan­
dią Północną. Oficjalnie poda 
no. że żołnierze pomóc mają w 
utworzeniu pięciu szpitali po- 
lowych wzdłuż granicy* Po 
drugiej stronie granicy władze 
brytyjskie wzmocniły patrole, 
aby nie dopuścić do przecho- 
d ?nia na terytorium Irlandii 
Północnej ekstremistów ir­
landzkich. Stosunki miedzy 
Wielką Brytanią a Republiką 
Irlandzką pogorszyły sie gwał 
townie w ciągu ubiegłej doby, 
kiedy premier Jack Lynch we 
zwał w Dublinie do nrzvsłania 
wojsk porządkowch ONZ do 
Ulsteru.

Reuter przewiduje, że Ir­
landia Północna stoi w obli­
czu perspektyw wprowadzenia 
bezpośrednich rządów brytyj­
skich typu wojskowego.

Z ostatniej chwili

ada Ziemia

Na półwyspie Synaj

„Kosmos-292“ na orbicie
W czwartek w Związku Ra­

dzieckim wystrzelono na orbi­
tę okołoziem=ka sputnik .; Kos 
mos-292” który będzie kon­
tynuował badanie przestrzeni 
kosmicznej-

Aparatura sputnika pracuje 
normalnie. Ośrodek koordyna 
cyjno-rbliczeniowy opracowu­
je odbierane informacje.

PAP

POGODA
Jak nodaie PIHM — zachmurze­

nie umiarkowane. Możliwość orze 
lotnych ohadów i lokalnvch burz 
Temperatura maksymalna od 23 
do 2R st. Wiatry słabe umiarkowa­
ne z kierunków zmiennych.

Opublikowane przez 
NASA zdjęcie Ziemi 
wykonane przez 
amerykańskich se- 
lenonautów z kabi­

ny Apollo-1l.
CAF - AP - telefoto

Udana akcja wojsk ZRA
W nocy ze środy na czwar­

tek specjalny oddział wojsk 
ZRA przekroczył Kanał Sueski 
i zaatakował izraelskie bate­
rie wykorzystywane do ostrze 
liwania pozycji egipskich na le 
wym brzegu kanału. Akcja 
była udana — stwierdza rzecz 
nik wojskowy w Kairze- Nie­
przyjaciel poniósł bardzo po­
ważne straty w ludziach i
sprzęcie. Oddział specjalny
wojsk ZRA wysadził w po­
wietrze skład z amunicją. Z 
zachodniego brzegu kanału wi 
dać było dzisiaj ogień i kłęby 
dymu. Oddział specjalny po­
wrócił bezpiecznie do swej ba 
zv po wykonaniu swej misji 
nie ponosząc żadnych strat w 
ludziach* (PAP)

W czwartek po południu do 
Londonderry, gdzie od 48 go­
dzin trwają nieprzerwane wal 
ki uliczne, wkroczyły wojska 
brytyjskie. Na Płac Waterloo, 
w pobliżu zamieszkałej przez 
katolików dzielnicy Bogside, 
wjechały cztery brytyjskie P® 
jazdy wojskowe.

Przedstawicielstwo rządu 
północno-irlandzkiego w Lon­
dynie, ogłosiło oświadczenie 
stwierdzające, że z żądaniem 
wprowadzenia do akcji wojsk 
wystąpił inspektor generalny 
policji. Oświadczenie podkre­
śla, że decyzja w sprawie 
wprowadzenia wojsk do Lon­
donderry podjęta została przy 
pełnej aprobacie oraz wiedzy 
rządu brytyjskiego.

AFP donosi że o godz. 16 w 
Londonderry ponownie wybu 
chły gwałtowne zamieszki. Set 
ki irlandzkich robotników z fa 
bryk w Birmingham i Coven- 
try nie stawiło sie w czwartek 
do pracy na znak solidarności 
z bojownikami o prawa oby­
watelskie w Irlandii Półno­
cnej.

W wielu dzielnicach Londy 
nu odbyły się manifestacje dla 
wyrażenia solidarności z wal­
ka prowadzona przez ludność 
Północnej Irlandii. (PAP)

Podróż króla Jordanii
Król Jordanii. Husajn, na po 

czątku przyszłego tygodnia 
uda się w podróż do kilku kra 
jów arabskich — pisze bejru­
cki dziennik „Al-Hajat”. Kró­
lowi będzie towarzyszyć pre­
mier Talhuni. (PAP)

Dr Blaiberg w szpitalu
Do szpitala Groote Schuur w 

Kapsztadzie (Afryka Połud­
niowa) przywieziono w czwar 
tek dr. Philipa Blaiberga — 
pacjenta, który najdłużej żyje 
z przeszczepionym sercem. 
Rzecznik szpitala, oświadczył, 
że w stanie zdrowia Blaiberga 
nastąpiło pogorszenie. 60-let- 
ni Blaiberg żyje już ponad 19 
miesięcy z nowym sercem.

PA* .



Wysokie odznaczenie [ Po^ka w najbliższym 20-ieciu Sytuacja przedwyborcza Indii

dla dyplomaty 
fińskiego

W czwartek 14 bm. w salo­
nach ambasady PRL w Buda­
peszcie odbyła się uroczysta 
dekoracja ambasadora Repu­
bliki Finlandii w Węgierskiej 
Republice Ludowej — Martti 
Ingmana, Krzyżem Komandor 
skim z Gwiazdą Orderu Odro­
dzenia Polski- To wysokie od­
znaczenie zostało mu nadane 
uchwałą Rady Państwa PRL 
za wybitne zasługi w rozwoju 
i pogłębianiu przyjaznych sto­
sunków polsko-fińskich, za­
równo w czasie pełnienia obo­
wiązków ambasadora Finlan­
dii w Polsce w latach 1963 —- 
1967, jak również w działalno­
ści na terenie własnej ojczyz­
ny.

Dekoracji dokonał ambasa­
dor PRL na Węgrzech, T. Ha- 
nuszek. (PAP)

Prace nad prognozami
i planami perspektywicznymi

Kształt Polski w latach 80 i 90 interesuje nie tylko na­
ukowców - futurologów, ale także polityków, działaczy go­
spodarczych i społecznych, planistów.
Wielokrotnie w ostatnim 

okresie z naciskiem wskazy­
wano na konieczność podjęcia 
lub intensyfikacji prac nad 
skreśleniem perspektyw roz­
woju kraju w dziedzinie go­
spodarki, nauki, techniki, 
ustaleniem i oceną kierunków 
przemian społecznych

Wobec braku doświadczeń 
w ustalaniu tego typu prognoz 
— przygotowywane do tej po­
ry wstępne zarysy prognoz i 
planów perspektywicznych nie 
spełniają jeszcze wiązanych z 
nimi nadziei. Opracowania 
takie niejednokrotnie były też 
krytykowane. Niemniej fakt 
zaangażowania do prac progno
stycznych 
eksnertów 
wać, iż 
przybliżeń

poważnej grupy 
pozwala oczeki- 

metodą kolejnych 
uzyskany zostanie

Dziennik „Prawda":

Machinacje maoistów wobec Mongolii
Pod tytułem „Gdy opadnie maska przyjaźni” dziennik 

„Prawda ’ publikuje w czwartek artykuł swego specjalne­
go korespondenta W, Korionowa z Mongolskiej Republiki 
Ludowej.
Ostatnie lata wykazały na­

rodowi mongolskiemu szcze­
gólnie dobitnie — czytamy w 
korespondencji — co w rzeczy 
wistości kryło się pod maską 
„przyjaźni” i „braterstwa”, ja 
ką przywdziewali maoistow- 
scy władcy Chin. Do roku 
1962. tj. do chwili podpisania 
układu o demarkacji granicy 
mongolsko — chińskiej, przed 
stawiciele grupy maoistow- 
skiej. maskując swe wielkomo 
carstwowe i szowinistyczne dą 
żenią pozorami przyjaźni, u- 
siłowali zdobyć sympatię Mon

200 rocznica urodzin Napoleona

Uroczystości na Korsyce
W piątek 15 sierpnia Fran­

cja obchodziła dwusetną rocz­
nicę urodzin Napoleona Bona 
parte. Tego dnia nieczynne 
były biura i większość zakła­
dów pracy, wielkie magazyny 
poczta i muzea. Ci którzy nie 
wyjechali jeszcze na tradycyj 
ny sierpniowy urlop mieli aż 
trzy dni wolne od pracy.

Główne uroczystości odbyły 
się w Ajaccio — rodzinnym 
mieście Napoleona. W piątek 
przybył tam prezydent Pom- 
pidou w otoczeniu wszystkich 
niemal ministrów, w tym po­
chodzących z Korsyki Ortolie 
go i Comiti oraz przewodni­
czącego Zgromadzenia Narodo 
wego — także Korsykanina — 
Peretti. Wśród oficjalnych goś 
ci znaleźli się „szef domu ce­
sarskiego” książę Ludwik Na­
poleon — prawnuk jednego z 
braci Napoleona oraz potom­
kowie marszałków i genera­
łów Bonapartego — rodziny 
Murat, Ney. Ornano i Ponia­
towskich.

Ajaccio przygotowywało się 
do uroczystości z górą dwa la 
ta. Wszystkie domy na głów­
nych ulicach przyozdobiono 
emblematami rodu Bonaparte, 
na co burmistrz otrzymał spe 
cjalną zgodę władz paryskich 
jako że godła monarchistycz- 
ne są zakazane w republikańs 
kiej Francji- Do ostatka nie 
został jednak rozwiązany pro­
blem, w która stronę powinien 
patrzeć cesarski orzeł. History 
cy twierdza, że na lewo, orto­
doksyjni bonapartyści nato­
miast, że na prawo.

Prezydent Pompidou był 
świadkiem wspaniałej defila­
dy około dwu tysięcy żołnierzy 
ubranych w mundury Wiel­
kiej Armii. Obok grenadierów, 
strzelców pieszych i konnych 
nie zabrakło także polskiego 
pułku lekkokonnych wsławio­
nego szarża na wąwóz Somo­
sierra. Na jednym z głównych 
placów słynny śpiewak Tino 
Possi — pochodzacv także z 
Korsyki odśpiewał kilka pieś­
ni woiskowvch z czasów Na­
poleona. (PAP) 
imininirmm mu nim

Dzh>elszv serwh tnformocvinn 
oomcowol Mociei Stobrowski.

golów i można powiedzieć, w 
pokojowy legalny sposób 
wpływać na nich. Kiedy je­
dnakże stało się widoczne, że 
metoda ta nie przynosi oczeki 
wanych rezultatów, zastoso­
wali nacisk, polityczny, ideo­
logiczny i gospodarczy.

Już w roku 1967 władze chiń 
skie zmiejszyły wymianę han 
dlowa z MRL 40-krotnie w po 
równaniu z rokiem 1961. A u- 
siłujac zaszkodzić autoryteto­
wi Mongolii, pomagającej na­
rodowi wietnamskiemu, stwa­
rzały przeszkody w dostawach 
mongolskich, zwłaszcza mąki, 
dla Wietnamu. Równocześnie 
Pekin starał się dowieść, że 
rzeczywiście pomaga narodo*- 
wi mongolskiemu w rozwoju 
jego gospodarki. Na podsta­
wie umów międzyrządowych. 
ChRL zobowiązała sie zbudo­
wać na terytorium Mongolii 
20 różnych obiektów. W rze­
czywistości zbudowano tylko 
7. przy czym poziom wykonaw 
stwa był tak niski, że wię­
kszość z nich już po dwóch la 
tach nie nadawała sie dc eks­
ploatacji. Do ich rekonstrukcji 
trzeba było wzywać przyja­
ciół z innych krajów socjali­
stycznych.

Podjęto zarazem na szeroką 
skale kampanię propagando­
wą. wymierzoną przeciwko 
MRL i jej kierownictwu. W 
samym roku 1968 napłynęło z 
Pekinu 29.700 materiałów pro 
pagandowych w postaci bro­
szur. książek i innych, przy 
czym zawierające je skrzynki 
maskowano różnymi napisa­
mi, m. in. „leki”. Równocze­
śnie ponad 50 stacji radiowych 
zaczęło nadawać niemal przez 
całą dobę audycje propagan­
dowe w jeżyku mongolskim, 
chińskim i rosyjskim.

(PAP)

wiarygodny obraz przyszłości, 
pozwalający podjąć odpowied­
nie decyzje rządowe, określa­
jące strategiczne cele nauko­
we, gospodarcze i społeczne 
kraju.

Hipotetyczny obraz polskiej 
nauki i techniki w 1985 r. 
kreśli opraćowanie obejmują­
ce obie te dziedziny — przy­
gotowane przez ponad 600 na- 
ukowców, działaczy gospo­
darczych i ekspertów z za­
plecza technicznego gospodar­
ki. Prace nad przygotowaniem 
tego studium trwały ok. 2 lat, 
nadzorował je Komitet Nauki 
i Techniki. W ich wyniku wy­
typowano najistotniejsze kie­
runki rozwoju nauki i tech­
niki, uwzględniające zarówno 
perspektywy postępu na świe 
cie, jak i potrzeby oraz moż­
liwości Polski.

Wszystkie wytypowane kie­
runki badań są ważne i nie­
zbędne do rozwoju gospodar­
czego, społecznego i kultural­
nego naszego kraju. Mimo do­
konanej selekcji, stanowią 
one jednak zbyt rozległe pole 
poszukiwań i badań. Wszyst­
kich tych dziedzin nie można 
bowiem rozwijać z jednakową 
intensywnością ze względu na 
ograniczenia liczby specjali­
stów oraz środków. Dlatego 
też konieczne jest przyznanie 
niektórym z nich priorytetu,

który pociągnie za sobą wyż­
sze nakłady finansowe oraz 
koncentrację kadr specjali­
stów.

W Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów zespół eks­
pertów przygotowuje wersję 
roboczą koncepcji rozwoju go 
spodarczego kraju na lata do 
1985 r. Prace te trwają już od 
2 lat. We wstępnej fazie przy­
gotowań zebrano opinie re­
sortów, rad narodowych, or­
ganizacji społecznych. Obec­
nie te obszerne materiały są 
szczegółowo analizowane i 
opracowywane. Przewiduje 
się, iż wersja robocza koncep­
cji perspektywicznego rozwo­
ju gospodarczego kraju będzie 
gotowa na początku przyszłe­
go roku. (PAP)
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Po dewaluacji

Rozłam w rządzącej 
partii Kongresu

Dwa dni przed wyborami prezydenta Indii partia kon­
gresowa znalazła się tylko o krok od formalnego rozłamu 
po wymianie gniewnych listów między panią Gandhi i 
przewodniczącym Indyjskiego Kongresu Narodowego Nija-
lingappą, przywódcami dwóch przeciwstawnych obozów w 
rządzącej partii indyjskiej, lewicujących t;*:” ",~1
tradycji Nehru i prawicowego syndykatu.
Sens środowego listu Indiry 

Gandhi sprowadza się do 
stwierdzenia, że oficjalny kan 
dydat Kongresu na prezyden­
ta Indii, faworyt syndykatu, 
Senjiva Reddy, wskutek per­
traktacji Nijalingappy z przy­
wódcami reakcji stał się de 
facto wspólnym kandydatem 
Kongresu i partii prawico­
wych, co wystawiło na szwank 
prestiż Kongresu jako partii 
głoszącej hasła socjalistyczne. 
Dlatego pani Gandhi uważa, iż 
nie njoże domagać się głoso­
wania’ na Reddy’ego od tych

przedstawicieli 
rym sumienie

spadkobierców

Kongresu, któ 
partyjne dora-
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Rosną ceny we Francji
Kolejnym następstwem de­

waluacji franka, jakie daje 
się zauważyć we Francji, jest 
wzrost cen. Na paryskim ryn­
ku warzywniczym ceny na o- 
woce cytrusowe wzrosły o 10 
proc. Zakomunikowano rów­
nież o podwyżce cen ryb im- 
portowanych. Międzynarodo-- 
we towarzystwa lotnicze ob­
wieściły podwyżkę cen na bi­
lety samolotów miedzynarodo 
wych linii lotniczych, odlatu­
jących z Paryża.

Rząd zakomunikował o pod 
wyżce cen zakupu na mleko i 
masło. Dziennik „Paris Jour” 
Pisze w związku z tym. że w 
najbliższym czasie ceny na 
mięso, wszystkie produkty mle 
czne. jarzyny i owoce wzrosną 
od 2 do 4 proc.

Związki zawodowe i inne orga­
nizacje społeczne Francji wystę­
pują z oświadczeniami, w których 
podkreślają gotowość walki prze 
ciwko posunięciom władz, zmie­
rzającym do obarczenia robotni­
ków francuskich ciężarem ekono­
micznym i finansowym następstw 
dewaluacji.

Sekretarz generalny powszech­
nej konfederacji pracy Georges 
Seguy podkreśli! w dzienniku 
,,1’Humanite”, że robotnicy fran­
cuscy nie zamierzają płacić ceny 
za kryzys finansowy, za który od 
powiedzialność ponoszą spekulan 
ci związani z oligarchią finanso­
wą i przemysłową. Powszechna 
konfederacja pracy wzywa do u- 
tworzenia jednolitego frontu zwią 
zkowego, ażeby odeprzeć kolejny 
nacisk monopoli. (PAP)

1950 1968
„W wyniku dokonanej już w 
bieżącym pięcioleciu i pnewidy- 
wanej rozbudowy zdolności wy­
dobywczej v/ latach 1971—1975, 
powinno znacznie wzrosnąć 
tempo wydobycia węgla koksu-
jącego, zwłaszcza kopalni
Rybnickiego Okręgu Węglowe­
go” - głosi Uchwala V Zjazdu 

PZPR.

Kampania przeciwko
NATO w Danii

20 postępowych organizacji 
politycznych, społecznych, za­
wodowych i młodzieżowych w 
Danii przygotowuje „Tydzień 
antynatowski” w tym kraju, 
w związku z przypadającą ?4 
bm. 20 rocznicą utworzenia 
Paktu Atlantyckiego. Organi­
zatorami tygodnia, który roz- 
pocznie się 17 bm. są m. in. 
Komunistyczna Partia Danii 
i jej organizacja młodzieżowa, 
Demokratyczny Związek Ko­
biet Duńskich, stowarzyszenie 
„Nigdy więcej wojny”, mło­
dzież socjaldemokratyczna, ra 
dykalna i liberalna. Program 
przewiduje potężną demon­
strację przed gmachem parla­
mentu, szereg wystaw, wie­
ców, zebrań itd. (PAP)

Sprawcy katastrofy 
pod Kościerzyną 

staną przed sądem
Jak informuje Prokuratura Wo­

jewódzka w Gdańsku, sporządzo­
ny został akt oskarżenia przeciw 
ko czterem pracownikom PKP, 
oskarżonym o spowodowanie tra­
gicznej katastrofy kolejowej pod 
Kościerzyną, która wydarzyła się 
15 czerwca br. W wyniku katastro 
fy poniosło śmierć 7 osób, a 17 zo­
stało rannych.

Prokuratura oskarża maszynistę 
pociągu towarowego Tadeusza Len 
towicza i jego pomocnika Wikto­
ra Necla o to. że prowadzili w 
stanie nietrzeźwym pociąg towaro 
wy, nie obserwowali trasy I nie 
zatrzymali pociągu przed semafo 
rem wyjazdowym z sygnałem 
„stój”. Nie zareagowali oni rów­
nież na wezwania do zatrzymania 
pociągu, które dawali dyżurny 
ruchu i nastawniczy. wjechali na 
szlak jednotorowy zajęty przez po 
ciąg osobowy, doprowadzając do 
czołowego zderzenia pociągów. Po 
brane w kilka godzin po wypadku 
próby wykazały we krwi T. Len- 
towicza 1 W. Necla wysoki pro­
cent alkoholu.

Za zaniedbanie swych obowiąz­
ków służbowych będą odpowiadać 
przed sądem także zawiadowca 
stacji w Gołubiti Kaszubskim Bog 
dan Wojtas i kierownik pociągu 
towarowego Kazimierz Różanek.

PAP

dza, aby wypowiedzieli się za 
V- Girim, kandydatem nieza­
leżnym, ale związanym z Kon 
gresem. Giriego popierają o- 
ficjalnie socjaliści i komuniści 
oraz lewica Kongresu.

W wypowiedzi ogłoszonej w 
nocy ze środy na czwartek, 
Nijalingappa wyraził ubolewa 
nie z powodu „rozmyślnego i 
bezpodstawnego stwarzania 
atmosfery podejrzeń i wątpli­
wości” jego rozmów z prawicą 
i ponowił prośbę, aby pani 
Gandhi, jako leaderka Kon­
gresu w parlamencie zobowią­
zała przedstawicieli swej par­
tii do głosowania na Red- 
dy’ego. Jest jednak mało praw 
dopodobne, aby córka Nehru 
usłuchała apelu Nijalingappy 
chyba, że za cenę poważnych 
ustępstw, które oznaczałyby 
kapitulację syndykatu przed 
panią Gandhi i osobistą klę-
skę przewodniczącego

Tymczasem obóz 
Gandhi nie ustaje w 
nii na rzecz swobody

partii-
Indiry 

kampa- 
głosowa

nia, które w praktyce ma od­
ciągnąć przedstawicieli Kon­
gresu od Reddy’ego i zapewnić 
możliwie największą liczbę gło 
sów Giriemu. W środę rano 
przeszło połowa kongreso­
wych członków parlamentu 
podpisała się pod petycją wzy 
wającą do nieskrępowanej dy­
scypliną partyjną swobody wy 
boru. Z poszczególnych pro­
wincji nadchodzą doniesienia 
o wzroście zamieszek wśród 
stanowych posłów kongreso­
wych. Jak wiadomo, kolegium 
elektorskie, które wybierze 
prezydenta Indii, obejmuje 
członków parlamentu central­
nego i stanowych zgromadzeń 
przedstawicielskich.

Szanse Reddy’ego, który jeszcze 
niedawno był murowanym fawo­
rytem, spadły -wyraźnie w ostat­
nich dniach i obecnie trudno po­
wiedzieć czy zdoła pokonać Girie 
go. Pewne jest wszakże, iż wyniki 
wyborów, bez względu na to ko­
mu przypadnie sukces, podsycają 
konflikt między obozem Indiry 
Gandhi a syndykatem. Zwycięst­
wo Reddy’ego zachęci syndykat 
do nowych manewrów przeciwko 
córce Nehru, atakowanej już te­
raz publicznie przez prawicę kon­
gresową za „kryptokomunizm” 1 
„zapędy dyktatorskie”. Zwycięst­
wo Giriego może skłonić panią 
Gandhi do dalszych zmian w rzą­
dzie i zbliży ją do indyjskiej le­
wicy pozakongresowej, zaognia­
jąc konflikt z prawicą partyjną, 
która nie omieszka zarzucić pre­
mierowi, iż zdradziła oficjąlnego 
kandydata kongresowego. Nieza­
wodny dotychczas instynkt samo­
zachowawczy Kongresu może u- 
chronić partię przed formalnym 
rozłamem, jednakże proces pola­
ryzacji zaczął przebiegać w przy­
spieszonym tempie i już teraz 
można mówić, iż w obrębie Kon­
gresu działają dwie wyraźnie roz 
wijające się partie o dwóch róż­
nych programach. (PAP)

Rewizja prokuratorska

Od czasu ogłoszenia republiki przez 
samozwańczy rasistowski rząd 
Rodezji, w Londynie panuje zmo­

wa milczenia na temat odpowiedzialności 
Wielkiej Brytanii za losy kraju, nad któ­
rym przecież rząd brytyjski sprawuje 
wciąż legalną władzę. Gazety nie wspo­
minają ani słowem o masowych areszto­
waniach przeciwników reżimu Smitha. 
Z powodu ferii parlamentarnych deputo­
wani nie mogą zapytać rządu, jak przed­
stawia się sprawa sankcji ekonomicznych 
wobec Rodezji.

Reżim Smitha najwidoczniej spodziewa 
się, że w przyszłych wyborach zwyciężą 
konserwatyści i nowy rząd konserwatyw­
ny uzna samozwańczą republikę. Obecny 
rząd labourzystowski nie posunie się aż 
tak daleko, ale jednocześnie nie chce za­
szkodzić interesom brytyjskich przemy­
słowców. Wiadomo przecież, że sankcje 
ekonomiczne wobec Rodezji mogą dać 
pożądany efekt tylko wtedy, gdy będą 
jednocześnie zastosowane wobec Afryki 
Południowej i terytor:ów okupowanych 
przez Portugalię, a tymczasem brytyjczy- 
cy handlują z południową Afryką i in­
westują tam wielkie kapitały.

Przed uchwaleniem nielegalnej konsty­
tucji rodezyjskiej lord Fenner Brockway 
ostrzegał w Izbie Lordów, że jeśli ta kon 
stytucja będzie wprowadzona w życie, w 
Rodezji i w całej południowej Afryce 
wybuchnie wojna domowa.

Istotnie, narody Afryki nie zechcą dłu­
żej żyć w stanie pół-niewolnictwa. Jeśli

nie przyzna im się prawa do samostano­
wienia, same je sobie wywalczą. „Rode­
zja — głosi manifest konferencji 14 
państw wschodniej, zachodniej i środko­
wej Afryki, która odbyła się w lipcu w 
Lusaka -- musi być wolnym krajem i jej 
niepodległość musi się opierać na rzą­

dach większości”.
Premier Wilson kilkakrotnie wspomi­

nał o możliwości użycia siły, ale bynaj­
mniej nie w celu zabezpieczenia praw

Smith czeka 
na konserwatystów 
afrykańskiej większości lecz w celu „przy 
wrócenia porządku”. Nie ulega wątpli­
wości, że byłaby to po prostu pomoc dla 
rasistowskiego rządu Smitha. Dlatego 
właśnie manifest konferencji 14 państw 
domaga się, aby Wielka Brytania uznała 
zasadę większości a dopiero wówczas 
kraje afrykańskie mogłyby poprzeć jaką­
kolwiek akcję zbrojną mającą na celu 
przywrócenie władzy brytyjskiej w Ro­
dezji.

Lord Fenner Brockway przedstawił w 
Izbie Gmin pełny obraz niesprawiedliwo­
ści społecznej w Rodezji, Biali stanowią 
tam tylko 5 proc, ludności ale należy do 
nich połowa ziemi uprawnej. Robotnik

murzyński otrzymuje 1/10 wynagrodzenia 
białego i nie ma żadnych możliwości pod­
noszenia kwalifikacji. Murzyni nie mają 
prawa wstępu do osiedli białych — mogą 
mieszkać tylko czarnoskórzy służący.

Mówiąc o gospodarce rodezyjskiej, lord 
Brockway podkreślił, że zależy ona w 
ogromnej mierze od inwestycji brytyj­
skich i pożyczek udzielanych przez bry­
tyjskie banki. „Gdybyśmy naprawdę 
chcieli zlikwidować ten reżim - powie­
dział lord Brockway •— wystarczyłoby 
wycofać inwestycje i wstrzymać pożyczki 
a gospodarka Rodezji rozpaąlaby się 
sama przez się”.

To stanowisko rządu Partii Pracy wy­
wołuje gwałtowny sprzeciw w społe­
czeństwie. Zeszłoroczna konferencja Par­
tii Pracy uchwaliła rezolucję domagają­
cą się energicznego działania przeciw re­
żimowi Smitha. Związek transportowców 
nawołuje do/bpjkotu statków potajemnie 
przewożących towary z Rodezji. Na tego­
rocznej konferencji labourzystów w paź­
dzierniku również przewiduje się uchwa­
lenie rezolucji w sprawie Rodezji. Ponie­
waż wybory odbędą się prawdopodobnie 
na jesieni przyszłego roku, nie jest wy­
kluczone, że rząd Wilsona podejmie 
jakąś spektakularną akcję aby uspokoić 
wzburzenie szeregowych cżłonków partii. 
Nie należy się jednak spodziewać, aby 
zdecydował się na jakieś konkretne wy­
siłki w celu rzeczywistego obalenia re­
żimu Smitha i zapewnienia rządów 
większości. (PAP)

od wyroku na S. Bernata
Prokurator wojewódzki w Kieł 

cach wniósł do Sądu Najwyższego 
rewizję od wyroku Sądu Woje­
wódzkiego w Kielcach w głośnej 
sprawie przeciwko kłusownikom 
Mieczysławowi Zbroi i Stanisła­
wowi Bernatowi, z ręki których 
zginął w kwietniu br. Jerzy Szta- 
chelski. Jak wiadomo pierwszy z 
oskarżonych skazany został na 
karę śmierci, drugi zaś, na doży­
wotnie więzienie. Prokurator wno 
si w rewizji o wymierzenie Ber­
natowi kary śmierci — czego do­
magał się oskarżyciel na procesie 
w Kielcach.

Prokurator przytacza w uzasa­
dnieniu rewizji stwierdzenie Są­
du Wojewódzkiego, iż sposób dzia 
łania obu kłusowników był ohy­
dny, bezwzględny i okrutny. Czyn 
Bernata określił on jako godny 
najsurowszego potępienia. Bernat 
z zimną krwią przystawił umiera 
jącemu człowiekowi broń do pier 
si i dobił go. Jego postępowanie 
nie było — twierdzi prokurator — 
podyktowane nagłym odruchem, 
gdyż ranny leżał w agonii po 
strzale oddanym przez Zbroję.

Prokurator wojewódzki jest zda 
nia, że kara wymierzona Bernato 
wi jest rażąco niewspółmierna do 
jego czynu. Trafne stwierdzenie 
sądu I instancji znalazły pełne od 
bicie w karze wymierzonej Zbroi, 
nie znalazły jednak tego odbicia 
w karze wymierzonej Bernatowi 
— pisze prokurator w rewizji.

(PAP)



-.„Ogólno liczbo łóżek szpitalnych wzrosło z 8 679 w 1946 r. do 13 551 - w roku 1968. Przyczyni­
ło się do tego oczywiście również wybudowanie kilku nowych szpitali: np. w Słupcy, Turku (na 

zdjęciu) i Ostrowie”-.

Służba powszechnie dostępna

Może być lepiej
Handel zagraniczny w ofensywie

Nie cieszy się u nas zbyt­
nią popularnością po­

zytywne mówienie o 
społecznej służbie zdrowia. 
Zwłaszcza zaś o funkcjono­
waniu jej aparatu organiza­
cyjno-administracyjnego. Ła­
twiej już, a nawet całkiem 
gładko, łyka się pełne aplauzu 
doniesienia o kolejnym, rewe­
lacyjnym osiągnięciu z dzie­
dziny praktyki medycznej. 
Niewątpliwie — dokonywane 
i u nas coraz częściej operacje 
na otwartym sercu, połączone 
z przeszczepami np. jego za­
stawek, nasze sztuczne serca 
czy sztuczne nerki, to zjawi­
ska na polu naukowym, które 
muszą budzić usasadniony po­
dziw i uznanie.

Mimo to jednak — nie te 
przecież, niewątpliwie wiel­
kie, ewenementy medyczne 
stanowią o nowoczesności na­
szej służby zdrowia. Nie one, 
lecz właśnie jej tyleż krytyko 
wana struktura organizacyj­
na. Zapewne, zbyt często 
jeszcze wadliwie funkcjonu­
jąca. ale przecież oparta na 
zasadach, uznawanych w ca­
łym świecie za najbardziej 
odpowiadające współczesnym 
wymogom ochrony zdrowia 
społeczeństwa. Wielu wybit­
nych przedstawicieli świata 
medycznego Zachodu niejed­
nokrotnie wyrażało opinię, że 
wprowadzenie socjalistycznej, 
snołecznej służby zdrowia bę­
dzie jednym z najistotniej­
szych i najniezbędmejszych 
elementów pełnej opieki nad 
zdrowiem człowieka.

Istota dokonanych u nas zmian 
jest tak wielka, że często po pro­
stu uchodzi naszej uwadze, zile 
widzą ją gdzie indziej. Polacy, 
mieszkający za granicą, bardzo 
często przyjeżdżają do nas po to, 
by się tu leczyć dobrze i tanio.

O nowoczesności polskiej 
myśli medycznej i polskiej 
służby zdrowia świadczy fakt, 
że z najnowszych zdobyczy 
naukowców może korzystać w 
zasadzie każdy, nie tylko ten, 
kto sobie na to może pozwolić. 
Służba zdrowia stała się u nas 
powszechnie dostępna — i to 
jest chyba jej największym 
powoiennym osiągnięciem. 
Placówki służby zdrowia są 
dostępne dla wszystkich, a 
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Saarom 
LISTY DO NIEMIECKIEGO PRZYJACIELA

Moja wielka młodzieńcza miłość rozpoczęła się już dru­
giego ania po przyjęciu na studia na handlu zagranicznym. 
Ujrzałem cudowną małą blondynkę i... natychmiast w niej 
się zadurzyłem. Ponieważ nie wiedziałem wcale, co powi* 
nienem uczynić, aby nawiązać z nią znajomość, ze wsty­
dem muszę wyznać, że zrobili to za mnie dwaj koledzy 
z pokoju.

Wszystko poszło gładko i przez następne dwa i pół roku 
byliśmy chyba najbardziej znaną parą na naszej uczelni. 
Nawet mój dziekan się o nas dowiedział, choć ona uczęsz­
czała na inny wydział. Nie miała łatwego życia ze mną. 
Podrzucano jej listy do pokoju z „radą”, a często i żąda­
niem. żeby zamiast „Szwaba” poszukała sobie jakiegoś 
Polaka — ale i to wkrótce minęło.

Jeśli wolno mi doradzić: gdybyś zamierzał kiedykolwiek 
uczyć się obcego języka lub też go doskonalić, wybierz so­
bie jakąś miłą dziewczynę — gramatyka staje się wtedy 
dziecinną zabawą! Ale jak to w życiu bywa, po pewnym 
czasie rozpoczęły się — byłem piekielnie zazdrosny — spo­
ry; w końcu przyjechała do Warszawy mama i wybiła mi 
z głowy żeniaczkę w wieku lat dwudziestu.

Wiele nauczyła mnie ta dziewczyna o Polsce, między in­
nymi o sposobie myślenia kobiet. Dzięki niej zaaprobowa­
łem ostatecznie całowanie rąk. Dotychczas nie znosiłem 
tego, przypominało mi to ciągle opowiadanie mej babki 
w Koblencji, sięgające do czasów Wilhelma II, kiedy to
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również panował ten zwyczaj. Uważałem go za niehigie­
niczny, musiałem jednak ulec tej starej polskiej formie 
grzecznościowej, ponieważ uważano mnie za źle wycho­
wanego i sztywnego Prusaka, żeby nie powiedzieć: za 
gbura. Było mi też zawsze nieprzyjemnie, gdy starsze pa­
nie podsuwały mi rękę do pocałowania pod nos, a ja ją 
delikatnie ściągałem do dołu. Nie wyobrażasz sobie, jaką 
kiepską opinię można sobie wyrobić przez tego rodzaju 
sprawy.

Potem pojawiła się w moim życiu Rosjanka z Leningra­
du, cudowna dziewczyna; tylko trzy dni ją widziałem, 
przedłużeniem ich jednak była trzyletnia korespondencja 
— prawdziwa duchowa podpora w mych najcięższych 
chwilach. Podobne mieliśmy charaktery, tak samo skłonni 
do romantyzmu, tak samo uczuciowi. Zaręczyliśmy się, 
lecz, niestety, nie doszło do wzajemnej wizyty — trudności 
paszportowe. Tymczasem poznała mnie moja żona, rozpo­
częła „kampanie zdobywczą” skuteczną, gdyż zakończoną 
szczęśliwie w Urzędzie Stanu Cywilnego.

To Nina — tak nazywała się moja narzeczona z Lenin­
gradu — dała mi pewne wyobrażenie o Rosji, dzięki niej 
polubiłem tamtych łudzi. Do dziś darzę wielkim senty­
mentem Rosjan, ten rzetelny, szczery i romantyczny na­
ród, tak bardzo z nami — Polakami spokrewniony. Nigdy 
nie byłem, niestety, w Związku Radzieckim, zawsze więc 
bardzo się cieszę, gdy będąc w NRD spotykam Rosjan 
i mogę z nimi porozmawiać.

Moi profesorowie z Uniwersytetu Warszawskiego: pan 
Hóhle i pani Szarota często mi też doradzali ożenek, po­
nieważ w ten sposób poczułbym sie pewniej, byłbym bar­
dziej związany z Polską. Tvm pedagogom i naukowcom, 
mam wiele do zawdzięczenia, zarówno w zakresie nauki, 
jak i w rozwiązywaniu życiowych problemów.

Mój ślub wyglądał trochę niezwykle. Manfred Mannke, 
kolega szkolny ' Jednocześnie najserdeczniejszy przyjaciel, 
pochodzący z Fssen, a ożeniony w Warszawie z Polką miał 
być świadkiem.
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usługi swe świadczą znakomi­
tej większości społeczeństwa 
bezpłatnie. Wszystkich zaś 
bez wyjątku obywateli leczą 
bezpłatnie w zakresie chorób 
społecznych (gruźlica, choro­
by weneryczne i zakaźne), a 
także pełnią bezpłatną opiekę 
nad kobietą ciężarną i położ­
nicą, nad niemowlęciem i 
dzieckiem w wieku szkolnym, 
a także nad osobami, które 
uległy wypadkom drogowym.

Nasze 25-lecie
Przypomnijmy i to, że służ­

ba zdrowia nie tylko leczy, 
lecz także zapobiega choro­
bom i ułatwia powrót do nor­
malnego życia prywatnego i 
społecznego po przebytej cho­
robie.

25-letnia polska droga do takich 
osiągnięć, droga od lekarza pry­
watnego do społecznej służby 
zdrowia, nie była ani łatwa, ani 
wolna od wstrząsów. I dziś jesz­
cze nie jest dość gładka. Ale 
przecież o ile szersza i krótsza! 
A budowaliśmy ją zdziesiątkowa­
nymi przez wojnę siłami, w zruj­
nowanym kraju. Ci, którzy się 
do tego zabrali, musieli praco­
wać nie tylko „ponad normę”, za 
tych, których zabrakło, lecz 
także zupełnie po nowemu i w 
warunkach — z braku pomiesz­
czeń — nieodpowiednich.

W 1945 roku Wielkopolska 
wraz z Poznaniem dyspono­
wała zaledwie 732 lekarzami, 
nie mówiąc już o tym, że ta 
garstka nie miała gdzie przyj­
mować chorych. W roku 1963 
było już 3 228 lekarzy; ozna­
cza to wzrost liczby lekarzy, 
przypadających na 10 tysięcy 
mieszkańców z 3 do 12,3. 4- 
krotnie wzrosła w tym czasie 
liczba farmaceutów, 6-krotnie 
felczerów, 7-krotnie pielęgnia 
rek. Jeszcze bardziej godnym 
odnotowania — dla podkreśle­
nia i uzasadmenia wysokiego 
poziomu naszych świadczeń 
medycznych — jest fakt, że w 
1955 roku liczba lekarzy, po­
siadających uprawnienie spe­
cjalistyczne, stanowiła tylko 
44.2 proc, ogółu, zaś w roku 
1968 — już 72 proc.

Zwiększenie kadry musiało 
być oczywiście wspierane

przez rozwój bazy material­
nej lecznictwa zamkniętego i 
otwartego. Jest on również 
poważny, choć na naszym te­
renie stanowi głównie efekt 
adaptacji, przebudowy i roz­
budowy starych pomieszczeń. 
Mimo to, ogólna liczba łóżek 
szpitalnych wzrosła z 8 679 w 
1946 roku do 13 551 — w roku 
1968. Przyczyniło się do tego 
oczywiście rówmież wybudo­
wanie kilku nowych szpitali 
np.: w Słupcy, Turku i Ostro­
wie, a w Poznaniu: obiektu 
Kliniki Ortopedycznej, Oś­
rodka Rehabilitacji Przemy- I 
słowej AM oraz obiektu Kii-1 
niki Psychiatrycznej. Dzięki | 
tej rozbudowie ulegają np. li­
kwidacji łóżka w izbach cho­
rych i izbach porodowych, 
które są już dzisiaj przesta­
rzałymi formami lecznictwa 
zamkniętego. O poziomie tego 
lecznictwa świadczy również 
liczba łóżek, przypadająca na 
jednego lekarza: z 19,5 w 1950 
roku spadła ona do 8,6 w 
roku ub.

Jeszcze szybszy był u nas 
rozwój bazy lecznictwa otwar 
tego. W stosunku do roku 
1955 przybyły Wielkopolsce 
103 ośrodki zdrowia, z czego 
aż 91 na wsi. (Są to dane rów­
nież z ub. roku, a liczby te 
zwiększają się dosłownie z 
miesiąca n.a .miesiąc). Na „me­
dycznej mapie” kraju Wielko­
polska nie wygląda jeszcze! 
najlepiej; rejony u nas są 
zbyt duże, a wskaźniki leka­
rzy i łóżek szpitalnych — za 
małe. To prawda. Ale wyglą­
damy za to bardzo dobrze — 
w porównaniu z wieloma wo­
jewództwami — jeśli chodzi 
np. o liczbę specjalistów w 
powiatach, o liczbę labora­
toriów analitycznych w ma­
łych miasteczkach, a nawet 
na wsiach, a także w dziedzi­
nie rozwoju naszej przemysło­
wej służby zdrowia i rozwija­
jącej się ochrony zdrowia pra 
cowników rolnych. Co to 
wszystko oznacza, dla ludzi 
mieszkających w odległych 
od wielkich osiedli miejsco­
wościach? Czasami tylko wy­
godę leczenia. Ale często rów­
nież zwycięstwo w wyścigu 
ze śmiercią.

WANDA CHILA

Pierwsze półrocze przy­
niosło w zasadzie dobre 
rezultaty w handlu za­

granicznym. Obroty w porów­
naniu z analogicznym okresem 
ubiegłego roku zwiększyły się 
o 11,3 proc., a eksport aż o 14 
proc. Pomyślne sfinalizowanie 
wielu transakcji ' przyniosło 
wyraźną poprawę w naszym 
bilansie handlowym.

Sukcesy
Najbardziej zasłużyły się dla 

sprawy maszyny i urządzenia. 
Sprzedano ich za blisko 2160 
min zł dew., co odpowiada 540 
min doi. i oznacza wzrost w 
porównaniu z I półroczem 
1968 roku aż o około 21 proc. 
Najlepiej wypadły takie wy­
roby, jak sprzęt motoryzacyj­
ny, którego eksport zwiększo- 
no’o prawie 50 proc*, maszyny 
dla przemysłu spożywczego — 
sprzedano ich ponad dwukrot­
nie więcej, obrabiarki — o 33,5 
proc, więcej, urządzenia dla 
przemysłu papierniczego — o 
70 proc, więcej i silniki okrę­
towe — o 60 proc, więcej.

Doczekaliśmy się więc no­
wej korzystnej zmiany struk­
tury eksportu- Obecnie maszy­
ny i urządzenia dają już bli­
sko 37 proc, wszystkich wpły­
wów ze sprzedaży polskich to 
warów za granicę, a towary 
konsumpcyjne pochodzenia 
przemysłowego 16,6 proc. Wy­
roby przemysłowe partycypu­
ją w 53,5 proc, w całym pol­
skim eksporcie.

Jest to niewątpliwe osiąg­
nięcie uzyskane azięki konseK 
wentnie realizowanej od pew­
nego czasu praktyce popiera­
nia i rozwoju eksportu wyro­
bów nowoczesnych, jak naj­
bardziej przetworzonych, za­
pewniających opłacalność trans 
akcji- Chociaż jesteśmy do­
piero w początkach drogi pro­
wadzącej do stworzenia prze­
mysłów w całym tego słowa 
znaczeniu eksportowych, to 
powołanie Klubu Eksporte­
rów, wydzielenie ponad setki 
fabryk-i zakładów nastawio­
nych w pierwszej kolejności 
na wykonywanie zamówień za 
granicznych klientów, wresz­
cie stworzenie systemu bodź­
ców ekonomicznych — zakty­
wizowało naszych wytwórców 
do podjęcia w szerszym zakre 
sie produkcji artykułów, któ­
re można korzystnie sprzeda­
wać.

Kłopoty
Pozytywy nie mogą jednak 

przysłaniać wielu trudności i 
kłopotów, z jakimi borykają 
się nasi handlowcy. Znamien­
ne, że np. od wielu lat dosta­
wy towarów na eksport są 
mniejsze w pierwszym półro­
czu niż w drugim. Najmniej 
transportów wędruje za grani­
cę w styczniu i lutym, najwię 
cej w grudniu, zwłaszcza tuż 
przed nocą sylwestrową- Wów 
czas producenci i handlowcy 
dosłownie dwoją się i troją, by 

przed nastaniem Nowego Ro­
ku wypchnąć towar za grani­
cę. Nie trzeba chyba wyjaś­
niać, jak szkodliwy jest taki 
pośpiech i jak często zwleka­
nie z realizacją zamówień do 
ostatniej chwili zraża klien­
tów, a nieraz pociąga za sobą 
płacenie kar konwencjonal­
nych, które przekreślają opła­
calność całej transakcji.

Mając to wszystko na 
względzie warto więc, mimo 
kanikuły i pełni sezonu urlo­
powego, spojrzeć na terminarz 
dostaw i nasilić tempo wyko­
nywania zamówień. Tym bar­
dziej, że pomimo sukcesów, o 
k+órych była mowa, roczny 
plan eksportu w pierwszym 
półroczu wykonano tylko w 
43,8 proc. Trzeba też pamiętać, 
że za kilka tygodni rozpocznie 
się na kolei najtrudniejszy o- 
kres przewozów jesiennych i 
wówczas mogą nastanie zaha­
mowania czy opóźnienia w 
transnorcie towarów kierowa- 
wanych za granicę-

Szczególnej troski wymaga­
ją dostawy maszyn i urządzeń 
kierowane do krajów kapita­
listycznych. Wprawdzie eks­
port ten zwiększył się w pierw 
szym półroczu o blisko jedną 
trzecią, jednakże właśnie tu­
taj najwięcej zabrakło do wy­
konania zadań założonych w 
planie. Znaczne zwiększenie z 
roku na rok sprzedaży sprzętu 
inwestycyjnego jest niewątpli­
wie przedsięwzięciem bardzo 
trudnym, niemniej jednak ko­
niecznym. Tymczasem wielu 
krajowych producentów nie 
wywiązuie sie w pełni z przy­
jętych zobowiązań. Znamien­
ne, że np- zakłady specjalizu­
jące sie w produkcji eksporto­
wej i korzystające z te^o ty­
tułu z szeregu przywilejów, 
w dosyć skromnych rozmia-

Dwustina rocznica nroJzen FSapo^eona

Między prawdą 
a legendą

Urodził się 15 sierpnia 1769 
roku w Ajaccio na Kor­
syce. Do obchodów dwu­

setnej rocznicy tego dnia Fran­
cja szykuje się już od wielu 
miesięcy. Z tej okazji wycią­
ga się na światło dzienne wszy 
stko, co z Cesarzem Francuzów 
związane. Prawdy i legendy. 
Historię i kulisy. Fakty i plot­
ki. „Bóg Wojny”, od czasów 
kiedy jako młody oficer stłu­
mił bezlitośnie powstanie w 
Tulonie, był wdzięcznym tema 
tem legend i plotek. „Mały 
Kapral” i wielki cesarz, wódz 
i polityk, prawodawca i cie­
miężca. Na historię wielu kra­
jów wywarł wpływ olbrzymi. 
Dla nas, Polaków był nadzieją 
i zwiastunem wolności, ubós­
twianym cesarzem i znienawi­
dzonym kłamcą, opiekunem lu 
du i przyjacielem magnatów.

CZY NAPRAWDĘ KOCHAŁ 
POLSKĘ I POLAKÓW?

Dlaczego szli za nim wierni 
aż do śmierci żołnierze? Dla­
czego jego sława i okres zwią­
zany z jego imieniem utrwa- 
'iły się w legendzie, która trwa 
blisko dwa wieki mimo tylu 
nowych, ciągle pogłębianych 
badań historii tego okresu, mi 
mo dokumentów i przekazów 
świadczących, że zbyt wiele 
spraw i wydarzeń ludzie za­
fascynowani magią jego imie­
nia pokrywali pozłotą fałszu i 
brązem wielkości?

Kto wie, czy napoleońska le­
genda nie zaczęła się w roku 
1796, gdy młody generał dowo­
dzący jedną z armii Republiki 
przeciwko austriackim woj­
skom Wurmsera, otrzymał u- 
lożony przez Ogińskiego apel 
w sprawie Polski. Generał Bo­
naparte, wówczas jeden z kil­
ku generałów francuskiej re­
wolucji, był lekko zdziwiony, 
ale ze względu na sentyment 
do swego adiutanta Józefa 
Sułkowskiego, który mu ten 
apel doręczył, dał ustną odpo­
wiedź pełną wodzowskiej du­
my:

„...Napisz do twego ziomka, te 
kocham Polaków i że ich sobie 
wysoko cenie, że podział Polski 
jest aktem niesprawiedliwości, 
który nie może sie utrzymać, że 
po skończeniu wojny we Wło­
szech nóide sam na czele wojsk 
francuskich, abu zmusić Rosje do 
przywrócenia niepodległości Pol­
sce...”.

A potem zachęcając Polaków 

rach podejmują się wytwarza 
nia maszyn dla nabywców z 
Zachodu. Wskutek tego głów­
ny ciężar eksportu maszyn i 
urządzeń na rynki kapitali­
styczne w przeważającej mie­
rze spoczywa na fabrykach nie 
należących, do Klubu Ekspor­
terów, a więc nie mających 
tak dogodnych warunków pro 
dukcji. Taki podział obowiąz­
ków jest z pewnością niesłusz 
ny i powinien się jak naj­
szybciej zmienić.

Są nabywcy - a towar...
Coraz częściej zdarza się rów 

nież, że łatwiej znaleźć nabyw 
cę niż... towar- Brak odpo­
wiednich artykułów, a zwłasz 
cza maszyn daje o sobie znać 
podczas wielu handlowych ro 
kowań. Np- na Targach Po­
znańskich, czy zakończonej nie 
dawno Jubileuszowej Wysta­
wie Przemysłowej w Moskwie; 
nieraz się zdarzało, że klien­
ci odchodzili z niczym bądź 
kupowali kilka zamiast, jak 
zamierzali, kilkunastu ma­
szyn, gdyż nasz przemysł mógł 
przyjąć tylko część zamówień. 
Oczywiście generalne zwięk­
szenie produkcji pod kątem 
potrzeb eksportu wymaga 
znacznych nakładów i czasu. 
Ale nie czekając na powsta­
nie przemysłów eksportowych' 
można chyba przy dobrej wo­
li i pewnych posunięciach roz 
winąć produkcję najbardziej 
poszukiwanych wyrobów, re­
zygnując z wytwarzania ma^ 
szyn, urządzeń i innych arty­
kułów. które nie mogą liczyć 
na powodzenie.

Z pewnością dobrze minęło 
to pierwsze półrocze, ale dru­
gie może i powinno być znacz 
nie lepsze.

KRYSTYNA 
SZELESTOWSKA

do zbrojnych wystąpień prze- 
ciwko Rosji, dodał:

„...Naród zdławiony przez sąsia­
dów nioż.e powstać tylko z bronią 
w reku”.

Nie wiadomo, czy sentyment 
młodego generała był tu na­
stępstwem sentymentu do wa-: 
lecznego adiutanta, nie wiado-, 
mo czy Sułkowski dość wier­
nie przekazał słowa Bonapar- 
tego, dość, że legły one u pod­
staw dalszych etapów naszej 
walki wyzwoleńczej u boku 
cesarza Francuzów.

Za tymi słowami szły zresz­
tą czyny. Mimo uprzedzeń do 
Henryka Dąbrowskiego, zga­
dza się Bonaparte na utworze-: 
nie legionów polskich, które 
walcząc „za sprawą wspólną 
wszystkich narodów, za wol~ 
ność pod walecznym Bonapar­
te, zwycięzcą Wtoch”, miały 
maszerować z ziemi włoskiej 
do Polski.

Znamy dzieje Legionów, ich 
czyny, zwątpienie i rozpacz. 
Służba w Republice Cisalpiń- 
skiej, San Domingo, upadek 
Legionów. Napoleon Bonapar­
te miał w tym czasie inne kło­
poty i zmartwienia. Wykuwał 
sobie drogę do cesarskiego 
tronu i zapomniał o apelu 
Ogińskiego. Ale, mimo że nie 
żył już Sułkowski, mimo wie­
lu rozczarowań, ci, którzy raz 
walczyli pod rozkazami „Małe­
go Kaprala”, nie tak łatwo 
wydostawali się z kręgu jego 
osobowości.

NIESPEŁNIONE OBIETNICE

Rok 1805. Austerlitz, pogrom 
połączonych armii rosyjsko- 
austriackich. W gruzy waliło 
się Sw. Cesarstwo Rzymskie 
Narodu Niemieckiego. Skleco­
na naprędce koalicja prusko- 
rosyjska, pobita na polach Je­
ny i Auerstadtu w niespełna 
rok po Austerlitz.

Znów odżyły nadzieje. Dąb­
rowski i Wybicki spotykają się 
z Napoleonem w Berlinie. 
Wszyscy już wiedzą, że cesarz 
przeczytał i kazał ogłosić wy­
szperane z archiwum dzieło

Dokończenie na str. 4
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Między prawdą a legendą
Dokończenie ze str 3

Rulhiere’a „Histoire de l’anar- 
chie de la Pologne”. W ogól­
nym entuzjazmie nikt nie 
zwracał uwagi na to, że kon­
flikt z Prusami i Rosją stwa­
rzał całkiem realną możliwość 
wojny na ziemi polskiej i w 
tym wypadku napoleońska mi 
łość do Polski i potrzeba na­
szego czynu zbrojnego mieści­
ła się ściśle w wojennych pla­
nach Boga Wojny.

„Obacze — relacjonuje w ode­
zwie do narodu polskiego Józef 
Wybicki słowa Napoleona — oba­
cze jeżeli Polacy godni sa być na­
rodem. Ide do Poznania, tam sie 
pierwsze moje zawiążą wyobraże-

nadciągającej rozprawy z Ros 
ją.
Po zwycięstwie frydlandzkim 

14 czerwca 1807 roku dywizje 
polskie szły w stronę Niemna 
okryte chwałą w tej decydują 
cej o całej kampanii bitwie. 
Odżyły nadzieje Polaków. Te 
raz bedzie Polska... Ale kiedy 
w kilka dni później cesarz 
Francuzów w przyjacielskim 
powitaniu ściskał dłonie cara 
Aleksandra wspaniale przyoz 
dobiona tratwa zakotwiczona

nia o jego wartości. „Wasz
zemściciel. wasz stwórca się zja­
wił” — głosiła odezwa wzywająca 
Polaków do powstania.

na Niemnie pod Tvlżą, 
wała się być wiekiem 
ny.

Nie złagodziło tych

wvda-
trum-

refle-
sji utworzenie Księstwa War­
szawskiego podyktowana

Pokazaliśmy, że jesteśmy 
godni być narodem- Ale z ber 
lińskiej obietnicy Napoleona: 
„jeśli zobaczę .30.000 waszych 
pod bronią, ogłoszę zaraz nie­
podległość narodu, a żadna 
przemoc już jej nie wzruszy” 
nic na razie nie wyszło. Bona­
parte potrzebował pokoju. My 
ślał już o rozprawie z potęgą 
morska Anglii, myślał o woj­
nie z Rosją.

To prawda, że magnateria 
polska nie wierzyła Kórsykani 
nowi, który „gwałcił prawa 
boskie i ludzkie”, to prawda, 
że Warszawa przyjęła go zim 
no, pełna niepewności i wycze 
kiwania. Ale kiedy lody stop­
niały i przekonany do napole­
ońskiej koncepcji nowej Euro 
py książę Józef Poniatowski 
zawołał- „Powiedz Panie, że 
Polska istnieje, a istnieć bę­
dzie”, Napoleon był już myślą 
mi daleko.

przez Napoleona konstytucja

dowi owego Księstwa swobo­
dy i przywileje, aodzić sw ze 
snokojnością państw sąsied­
nich...”

Znów, jak wiele razy przed 
tern, ten, który jednym cię­
ciem zmieniał manę E”rnnv, 
nie powiedział słów „Polska 
istnieje”.

A mimo to przez całe swoje 
życie, przez kampanię 1809 ro 
ku wierną służbę w Hiszpa-

Żywiej zabiły im serca. Blask 
Napoleona jako „ . zórcy” nie 
podległej Polski jaśniał dalej. 
I dzięki temu szły z jego Wiel 
ką Armią polskie pułki, dzię­
ki temu z jego imieniem na 
ustach ginęli w śniegach Ro­
sji i w nurtach Berezyny pols 
cy ułani Poniatowskiego, żoł­
nierze lekkokonnej gwardii, 
piechurzy Księstwa, które by­
ło namiastką Polski.

Sto tysięcy polskich żołnie­
rzy poszło z Wielką Armią na 
Wschód. Wróciły skrwawione 
strzępy. Był jeszcze jeden 
zryw.

Pod Lipskiem 10 tysięcy po 
legło na polach Bitwy Naro­
dów. W nurtach Elstery zginął 
Naczelny Wódz. Jeszcze resz­
tki tego wojska, nie podlegają 
cego już polskiej władzy pańs 
twowej, wsławią się we fran 
cuskiej kampanii 1814 roku. 
Jeszcze tylko najwierniejsi z 
wiernych wylądują na Elbie.

POZOSTAŁA LEGENDA

KARTA W GRZE

Polska, 
walczący 
żołnierze 
była dla

o której marzyli 
pod jego rozkazami 
znad Wisły i Warty, 
niego kartą w grze,

kartą nie wyciągniętą jeszcze 
z talii. Bawił się z Szambela- 
nową Walewską, uczył się na pa 
mięć piosenki o Wandzie, co 
nie chciała Niemca, kazał wys 
tawić z zaciągu ochotniczego 
lekkokonny polski pułk gwar 
dii cesarskiej, ale o Polsce my 
ślał tylko jako o zapleczu dla

Nierzadko słyszy się utys­
kiwania na wymagania 
formalne, z jakimi zwią 

zane jest załatwianie spraw 
emerytalnych i inwalidzkich 
oraz sądownictwo ubezpiecze­
niowe. Trzeba sobie jednak 
zdawać sprawę z tego, że przy 
przyznawaniu wszelkich świad 
czeń z funduszów społecznych 
(a taki charakter mają prze­
cież fundusze ubezpieczenio­
we) niezbędna jest wnikliwa 
kontrola roszczeń, z którymi 
występują zainteresowani.

Ale w sytuacjach zasługują 
eych na wyjątkowe potrakto­
wanie nawet sąd wyzbywa się 
formalistyki.

Tak było właśnie w spra­
wie Moniki P., osoby dziś 60- 
letniej, która dopiero teraz 
złożyła wniosek o przyznanie 
jej renty rodzinnej po jej 
zmarłym w r. 1946 mężu .Nie 
będziemy tu wchodzić w za­
wiłe szczegóły sprawy, dość 
powiedzieć, że przyznanie ren 
ty Monice P. zależało od usta­
lenia czy już od roku 1951 by 
ła niezdolną do pracy inwalid 
ką. A któż to może miarodaj­
nie sprawdzić?

Okręgowy Sąd Ubezpieczeń 
Społecznych, rozpatrujący skar 
gę Moniki P. na negatywną

nii bezprzykładne wysiłki
dla utrzymania narodowej si­
ły zbrojnej, Polacy składali 
dowody, że godni są być naro 
dem.

TYLKO W SŁOWACH

Nanoleon w dalszym ciągu 
dawał dowodv swej miłości 
do Polski. Ale tylko w sło­
wach. 15 sieronia 1811 roku, 
w dzień swoich urodzin, zwró 
cił się do ambasadora rosyjs­
kiego, demaskując knowania 
Aleksandra:

„Choćbyście mieli rozbić obozy 
na wzgórzach Montmartre, nie do 
puszczę do zabrania piędzi ziemi 
z terytorium Księstwa Warszaws­
kiego. Cały kontynent obróci się 
przeciwko wam...”

A po chwili:
„Rezultatem tej wojny będzie 

odbudowanie niepodległej Polski”.

Słyszeli te słowa polscy dyg 
nitarze obecni na uroczystości.

Paragraf i życie

OKAZJA — OKRESOWA OBNIŻKA CEN
TYLKO DO DNIA 13 WRZEŚNIA KUPUJEMY TANIEJ
NIEKTÓRE ARTYKUŁY ODZIEŻOWE I TEKSTYLNE

OBNIŻKA CEN DO 35 PROC.
♦ prochowce ze wszystkich grup surowcowych z wyjąt­

kiem elano - bawełnianych;
♦ suknie i komplety plażowe z tkanin bawełnianych — 

damskie i dziewczęce,
♦ niektóre trykotaże z anilany;
♦ kostiumy kąpielowe elastilowe:

jednoczęściowe i dwuczęściowe bez wkładek plastiko­
wych, jednoczęściowe z wkładkami plastikowymi — 
gładkie;

♦ firanki raszlowe w kolorze „eeri” (naturalnym).
OBNIŻKA CEN DO 30 PROC.

♦ podkolanówki bewełniane oraz bawełniane 
ne stilonem i platerowane;

♦ niektóre tkaniny sukienkowe drukowane 
z wyjątkiem druku filmowego.

OBNIŻKA CEN DO 25 PROC.
♦ popeliny 

białego.

❖ skarpety 
Okazyjną

NauKa

„Usw.uw ianiaO Szko­
lenia w Warszawie, Ale­
je Ujazdowskie 37, ogła­
sza zapisy na 10-miesięcz 
ny zaoczny kurs redak­
torów technicznych. Za­
jęcia odbywać się będą 
co 3 tygodnie w soboty 
i niedziele. Wymagane 
wykształcenie średnie o- 
raz roczny staż w ruchu 
wydawniczym lub poli­
grafii. Informacje i za­
pisy w godzinach 8—16 
lub korespondencyjnie.

K5427

wzmocnio-

maszynowo

koszulowe barwione z wyjątkiem koloru

OBNIŻKA CEN DO 20 PROC.
damskie i dziecięce z wyjątkiem wełnianych.
sprzedaż prowadzą wytypowane sklepy

MHD. PSS, WSS, WZGS „Samopomoc Chłopska” oraz 
PDT — na terenie miasta Poznania i województwa.

POMYŚLNYCH ZAKUPÓW — ŻYCZY
Wojewódzkie Przedsięhiorswo Tekstylno - Odzieżowe 

w Poznaniu. j K5733

U WAGA! UWAGA!

Pisania na maszynie — 
uczę; Pl. Wolności 2, w 
podwórzu. III Ptr. 5783g

Kupno

Kupię używany piec co. 
8 do 15 m*. Poznań 11, ul. 
Przedborska 5 — ogrod­
nictwo. 56858

Kupie złota bransoletkę. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 5728g.

Fisharmonie dwumanua- 
łową z pedałem, kuple. 
Poznań, Wojskowa 18 m.
10. 59418

Przetargi
Została legenda, jako wyraz 

niespełnionych marzeń i tęs­
knot do wolności. To oni, wier 
ni do końca polscy żołnierze 
napoleońscy tworzyli tę legen 
dę. Dźwięczały im bowiem w 
uszach ostatnie słowa Nanole- 
ona, skierowane pod Liitzen 
do księcia Poniatowskiego- 
„Idę do Polski i dla Polski. Tam 
mają się ze mną złączyć Pola 
cy”. Nie chcieli zapomnieć, że 
był to jeszcze jeden napoleońs 
ki apel do żołnierzy. Bo ci 
właśnie wyznaczali tor owych 
„miłości” Boga Wojny, myślą 
cego tylko o blasku cesars­
kiej korony.

Polski rekrut a nie Polska 
potrzebna była człowiekowi, 
który zdradzając rewolucyjne 
ideały, podbijając kraje i na­
rody złożył do lamusa słowo 
„wolność” Czy kochał Polskę? 
Chyba nie. Jego miłość do Pols 
ki, tak jak miłość do piekrej 
Polki Walewskiej, kończyła 
się zawsze, gdy w grę wcho­
dził interes Francuskiego Impe 
rium, potrzeby strategii i tak­
tyki.
REMIGIUSZ SZCZĘSNOWICZ

Poznańskie Zakłady Ceramiki Budowlanej 
w Poznaniu, ul. Jackowskiego 42a

ZAWIADAMIAJĄ 
iż z dniem 7. VIII. 1969 roku 
przeniosły swoje biura 
na ul. Konfedcracką, barak 5 

(przy Gospodzie Targowej).

nowy numer telefonu 67-20-15
Pion Ekonomiczno-Handlowy i Inwestycyjny 
posiada numer 460-61 i mieści się przy ulicy
Jackowskiego 42a. K5973

MIEJSKIE HOTELE W POZNANIU 
ulica Grunwaldzka 88

POS’ADAJĄ DO UPŁYNNIENIA
1. szafki nocne — szt.
2. stoły — szt.

457 po 400,------  450,—
60 po 560,—

zł 
zł

3. koce (50 proc, wełny)
— szt. 8500 po 180,------  300,—

4. pomosty — dywaniki igłowe
— szt. 650 po 129,60 — 270,72

zł

zł
Poza w/w sprzątem posiadamy jeszcze do 

upłynnienia inny sprzęt.
Bliższych informacji udziela Dział Zaopatrze-

nia i Zbytu, tel. 672-561. K6027

Wojewódzka Spółdzielnia Transportu Wiejskiego
Oddział w Wałczu — ogłasza PRZETARG
NICZONY na sprzedaż SAMOCHODÓW:

1. Żuk A 03 — nr rejestracyjny EA 9309, 
nr silnika 20171, nr podwozia 30644

Cena wywoławcza —
2. Nysa 501 — nr rejestracyjny EA 9342, 

nr silnika 148204, nr podwozia 22609.
Cena wywoławcza —

OGRA-

25.200 zł

27.000 zł
Chętni wzięcia udziału w przetargu winni przed­

stawić zaświadczenie z prezydium, że pojazd będzie 
wykorzystany dla własnych potrzeb oraz należy 
wpłacić wadium 10 proc, ceny wywoławczej, w prze­
dedniu przetargu w kasie Oddziału.

Przetarg odbędzie się w biurze Oddziału w dniu 
30 sierpnia 1969 r. o godzinie 10.

Pojazdy można oglądać na parkingu Oddziału, ul. 
Południowa 11, od godziny 12—14, do dnia 28 sierp­
nia 1969 r. ____________  __________________ K5985
Dyrekcja Technikum Rolniczego — Gospodarstwo 
Szkolne w Międzychodzie — ogłasza PRZETARG na 
montaż 7 obórek typu KB-4.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa 
uspołecznione i prywatne.

Termin zakończenia montażu — XI. 1969 r.
Kosztorys do wglądu w dyrekcji Technikum.
Zastrzega się prawo wyboru oferenta, lub unieważ 

nienie przetargu bez podania przyczyny.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 1. IX.

1969 roku. K5991

UWAGA ROLNICY!
POSIADACZE CIĄGNIKÓW

Lekarskie dokumenty
decyzję ZUS w jej sprawie, 
wezwał na rozprawę lekarza, 
który ją przed laty leczył na 
gościec stawowy i zażądał od 
niego przedstawienia doku­
mentacji lekarskiej, zawiera­
jącej opis choroby i stan pac­
jentki przed rokiem 1951. Nie 
stety, lekarz dokumentacji 
z tak odległego okresu nie po 
siadał. Mógł tylko zeznawać 
opierając się na pamięci.

A przepisy dotyczące orzeka 
nia o inwalidztwie mówią, że 
„gdy w grę wchodzi określe­
nie czasu powstania inwalidz­
twa, konieczne są dokładne 
dane pozwalające na ustale­
nie daty powstania inwalidz­
twa”. Czy nie poparte doku­
mentami zeznania lekarza, do 
tyczące okoliczności sprzed 
kilkunastu lat, mogą być wys 
tarczającym dowodem inwali 
dztwa? Formalnie rzecz bio- 
rąc jest to dowód niewystar­
czający, tym bardziej, że zez­
nający w sprawie Moniki P. 
lekarz przypomniał sobie 
wprawdzie objawy chorobo-

we, jakie u niej w swoim cza­
sie stwierdził, ale nie mógł 
jednoznacznie ustalić, czy ich 
nasilenie uzasadniało uznanie 
Moniki P. za inwalidkę już w 
r. 1951. Sprawa była niez­
miernie trudna.

Jednak po rozważeniu cało­
ści związanych z nią okolicz­
ności i ocenie wiarygodności 
zeznań świadków, sąd postano 
wił odstąpić od wymogów 
ściśle formalnych i przyjąć — 
na podstawie nie popartych do 
kumentami zeznań lekarza le 
czącego Monikę P. przed pra­
wie 20 laty — że stan jej zdro 
wia już wtedy kwalifikował 
ją do inwalidztwa III grupv. 
W konsekwencji Monika P. 
mogła otrzymać rentę rodzin­
ną po mężu.

Orzeczenie sądu okręgowe­
go zostało zatwierdzone przez 
Sąd Najwyższy.

JAN WOLSKI
(III UKN 13/68 z 23. 8, 69. OSN — 

IG 5/69)

URSUS” C - 45 i
Baza Zaopatrzenia

Z E T O R ” K- 25
Zbytu PMR

Komorniki k. Poznania
posiada na składzie duży wybór części
do wyżej wymienionych ciągników.

Sprzedaż po cenach detalicznych prowadzimy 
z naszego magazynu bezpośrednio zaintereso­
wanym.

Dojazd autobusem linii 83 z Górczyna.
K6032

Pracownicy poszukiwani
Zakład Doskonalenia Zawodowego w Poznaniu, ul. 
Kościuszki 57 — przvimie zaraz do pracy: 
— Z-CE KIEROWNIKA d/s EKONOMICZNYCH.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.
Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr Zakładu.

____________________________________________________ K5842
Chemiczna Spółdzielnia Pracy „ARGON” Przerób 
Tworzyw Sztucznych w Poznaniu, ul. Kościelna 53.

■1. 444-86 — zatrudni od 1.
ST. MAGAZYNIERA 
materialnie.

Zgłoszenia i informacji

IX. 1969 F.
współodpowiedzialnego

udziela Dział Kadr.
K5853

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Po­
znaniu — przyjmie do pracy niżej wymienionych 
pracowników:
— KIEROWCÓW x I lub II starą kategorią prawa 

jazdy na autobusy;
- ROBOTNIKÓW TOROWYCH;
- KANDYDATKI na MOTORNICZE z ukończona 

szkoła podstawowa i po ukończeniu 20 roku życia; 
— KANDYDATKI na KONDUKTORKI REWIZYJNE.

Dla zamiejscowych pracowników zapewniamy za­
kwaterowanie na koszt Przedsiębiorstwa.

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych informacji udzie­
la Dział Kadr i Szkolenia MPK w Poznaniu, ulica
Głogowska 131. pokój 32. K5944

Hitlerowska polityka wysiedleńcza 
w „Przeglądzie Zachodnim"

Instytut Zachodni opubli­
kował niemal równocze­
śnie w dwóch edycjach 

materiały dotyczące zbrodni­
czej deportacji ludności pols­
kiej z Poznańskiego. Są to: 
wznowienie „Documenta Occu 
pationis” i nr 2 „Przeglądu Za 
chodniego”.

Przypomnienie zbrodni hi­
tlerowskich na naszych zie­
miach stało się obecnie jak na j 
bardziej wskazane. sdy w 
NRF trwa zacieranie śladów 
po zbrodniach wojennych, u- 
krywanie ich przed młodym 
pokoleniem oraz osłanianie

4 Gł O« WIELKOPOI 86) AB'
Nr 193 (7928)

zbrodniarzy wojennych przed 
odpowiedzialnością.

„Hitlerowską politykę wysle 
dleńczą w tzw. „Okręgu War­
ty” omawia w obszernym ar­
tykule Jerzy Marczewski. Au­
tor na podstawie obficie zgro­
madzonego materiału z publi­
kacji polskich i niemieckich 
przedstawia bestialski prze­
bieg deportacji z Poznania i 
Wielkopolski, które doprowa­
dziły od początku grudnia 
1939 r. do 31 października 1944 
roku do wysiedlenia z „Kraju 
Warty” ponad 807 tys. osób.

Z problemem tym wiąże się 
sprowadzanie Niemców na zie 
mie polskie spoza granic Rze­
szy. Akcję tę omawia Andrzej 
Brożek w artykule pt. „Miej-

sce tzw. niemczyzny zagranicz 
nej w pruskich planach koloni 
zacji ziem polskich”. Autor 
omawia poszczególne etapy i- 
migracji, których finałem by­
ło przedsięwzięcie zapowie­
dziane przez Hitlera w Reich­
stagu dnia 6 września 1939 ro 
ku. Przesiedlono wtedv (głów 
nie do tzw. „Kraju Warty”) 
985 tysięcy Niemców ze wscho 
dniej i południowo-wschod­
niej Europy.

„Stanowisko III Rzeszy wo­
bec Czechosłowacji” i plany 
Hitlera zgermanizowania tego 
kraju są przedmiotem rozwa­
żań Jerzego Kozańskiego. „O 
znaczeniu tzw. Kulturkampfu 
dla sprawy polskiej” pisze Je 
rzy Krasuski. W rubryce „Ma 
teriałów zanotować trzeba o- 
mówienie przez Annę Wolff 
„Pomorza Gdańskiego w pro­
gramie i działalności Związku 
Obrony Kresów Zachodnich — 
Polskiego Związku Zachodnie
£0 . Tr. H

Przedsiębiorstwo Upowszechnienia Prasy i Książki 
„Ruch” Oddział Rejonowy Poznań - Zachód, ulica 
Kcnfederacka — barak 3 — przyjmie do pracy: 
— INWENTARYZATORA — REWIDENTA — wyk­

ształcenie minimum średnie, odpowiednia prak­
tyka w zakresie księgowości, windykacji należ­
ności oraz inwentaryzacji.

— INWENTARYZATORA — wykształcenie średnie 
praktyka,

— KSIĘGOWĄ — wykształcenie średnie. nrektvkn 
- SPRZEDAWCÓW AJENCYJNYCH do prowadze-

nia kiosków, na terenie Poznania — 
Grunwald i Jeżyce.

Warunki pracy i płacy d/> omówienia.
Zgłoszenia należy kierować pod wyżej 

adresem — wyłącznie osobiście. /

dzielnice

podanym

Zgłoszenia pisemne będą przyjmowane wyłącznie 
od kandydatów na sprzedawców. / ) K5946

Zakłady Mięsne Poznań, ul. Garbary 101/111 — ogła­
szają PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykona­
nie w roku bieżącym elewacji budynku wytwórni 
wędlin.

Udział w przetargu mogą brać przedsiębiorstwa: 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

(ślepe kosztorysy do wglądu w Sekcji Inwestycji, 
telefon 515-92.

Termin składania ofert — 10 dni od daty ostat­
niego ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie ofert odbędzie się w dniu 
następnym o godz. 10 w Pionie Technicznym.

Zastrzegamy s.obie prawo wyboru oferenta, lub. 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

________ ___ ___________K6004

Praca Sprzedaż
Przyjme silnego statecz­
nego pracownika na sta­
łe. do suszenia i przemia 
łu kredy. Poznań, ulica 
Krzywa 15. 5765g
Pomoc do dziecka przyj- 
mę na stałe. Gwardii Lu­
dowej 38 m. 12. zgłosze­
nia godz. 16—18.651 Ig
Pani do dziecka 6-mie- 
siecznego i lekkich prac 
domowych potrzebna. Ul. 
Kraszewskiego 9 b m. 4,
godz. 17—19. 651 ag
Tynkarzy, raczej na sta­
łe. przyjme. Wiadomość: 
Bóżnicza 8, portiernia.

5605g
Przyjme gosposię w wie­
ku emerytalnym na 4—5 
godzin dziennie z goto­
waniem, do kulturalnej 
rodziny 3-osobowej. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 5607g,_________  
Potrzebna dochodzącą po 
moc do dzieci. Ul. Sza­
motulska 100 m. 69.

5610g
Przyjme dziecko pod o-
piekę, okolicy Laza-
rza. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 5655g.
Uczniów zawodu instala­
tora wod.-kan„ gazu — 
przyjmę. Poznań. Pra- 
dzyńskiego 10. 5654g
Małżeństwo przyjmie do 
zorstwo. warunek miesz­
kanie. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 5661g
Przyjme dozorstwo z my 
ciem schodów, warunek 
mieszkanie. Oferty „Pra­
sa”. Gębnwaldzka 19 dla 
5696g. /
Pani do opieki nad 
rocznym dzieckiem. na 

po-4 godziny dziennie, 
tr^ebna. Wiadomość: 
siedlel Piastowskie 30 
36. od 18—20. 5751g

m.

Warsztat ślusarsko-tokar 
ski, przyjmie 2 uczniów. 
Poznań. Pstrowskiego 132. 
__________________ 5752g 
Ucznia tokarskiego, przyj 
me. Szlifiernia Cylindrów 
— Stanisław Lis. ul. Pu-
łaskiego 21. 58268

Sprzedam pianino marki 
Kutner i skrzypce dobre, 
uczniowskie. Adres wska 
że „Prasa”. Grunwaldz- 
ka 19 dla 6119g.

Lekka resorówke ogrod­
nicza. ogumioną — sprze
dam. Majakowskiego

Kobylepole.
»'0

56538
Sprzedam wózek inwalida 
ki „Picolo”. Tel. 463-92.
__________ ____________56758
Sprzedam Wielka Ency­
klopedię Powszechną. In­
formacje: tel. 407-59.

__________ 57088
Siatkę tkaną na zasłony 
okienne, sita, klatki — 
różne gatunki — kupisz 
najtaniej — Poznań. Pię 
kary 22/23 — Wytwórnia 
Siatki, 57198
Sprzedam wózek dziecię 
cy głęboki. Poznań. Bie­
drzyckiego 20 m. 3.

_______ 5729g
Sprzedam duży filoden­
dron. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 5739g
Sprzedam maszynę dzie­
wiarska „7”. Poznań, ul. 
Narewska 2 m. 3. 57458
Kluby (kanapa i dwa fo­
tele). skóra, tanio sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 57478
Wózek dziecięcy uniwer­
salny, stan dobry, sprze­
dam. Klimas, Dzierżyń­
skiego' 171 m. 21. 56228
Wózek dziecięcy głęboki, 
stan dobry, sprzedam. Po 
znań. Junikowo. Scinaw-
ska 7. 56248
Słupki gotowe. furtkę, 
uszczelniacze do rur — 
sprzedam. Obornicka 131
m. 6. 56268
Sprzedam kuchenkę ga- 
zowo-węgtową. Raszyn - 
ska 42d m. 14, po godz. 
19-________________ 56308
Sprzedam ciemny stolik 
do brydża, antyk. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 5641g.
Sprzedam 
witrynę.
m. 6.

szafę, łóżko. 
Głogowska 60 
___________ 56458

POZNAŃSKIE ZAKŁADY METALOWE P. T. 
w Poznaniu, ul. Grochowe Łąki nr 6 
uprzejmie zawiadamiają, że posiadają 

PUNKT USŁUGOWY „CANDELA" w Poznaniu 
przy ul. Grunwaldzkiej nr 36, telefon 67-06-50, 

który prowadzi naprawy sprzętu oświetleniowego i moder­
nizacje lamp oraz żyrandoli z zainstalowaniem w domu. 
Punkt wj-konuje lampy oświetleniowe wg najnowszych wzorów. 
Naprawy wykonuje się szybko, fachowo wg obowiąz. cenników.

K5720

Sprzedam Jawę 175 ccm. 
Poznań, ul. Starołecka 94 
m- U  5781 g
Sprzedam Ose 175. Jerzy 
Pawlak. Krańcowa 52 m.
’1. 5815g
Sprzedam komodę. Dą­
browskiego 24 m. 8.
_ _____________________ 5784 g 
Czynny duży warsztat 
branży metalowej w po­
wiatowym mieście Po­
znańskiego, sprzedam, lo­
kal dzierżawiony. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 5830g.
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W Wyjeżdżając
argedl na wczasS lub delegację

PAMIĘTAJ ZABRAĆ

SIĘ

SzachyWarszawa 20-28 IX brsprze
dąży alkoholu, powy-

Msmoriał RubinsteinaMistrzostwa świata ciężarowców
w rekordowej obsadziedlu

Piłka nożna

K6O13

Ha torze w Brnie ostatnie
treningi kolarzy

ka” w Jarocinie, wy 
danego prz PPRN, Wy 
dział Przemysłu i Han

żej 4,5 
wiarni

Jarocinie, 13

proc, w ka- 
„Warszawian-

Do mistrzostw zgłosiły sle już 33 
państwa, a wiec o 5 więcej niż na 
mistrzostwach w Berlinie w 1966

grudnia 1963 r.
W5738

Tegoroczne mistrzostwa świata w PO 26-28
rozegrane zostaną na warszawskim „Torwarze w aniacn 
września br.. odbędą się w rekordowej obsadzie.

UNIEWAŻNIA 
zagubione 

zezwolenie nr 
na prowadzenie

mydełko „1X1“
w cenie 5,

doskonały środek do prania
DO NABYCIA
WE WSZYSTKICH DROGERIACH i PERFUMERIACH 
MIASTA POZNANIA i WOJEWÓDZTWA.

Poznański Oddział 
Stowarzyszenia Księgowych w Polsce 

uruchamia od 15 września br. następujące

KURS
1. Roczny kurs kwalifikacyjny podstaw rachun­

kowości
2. Roczny kurs kwalifikacyjny rachunkowości 

przedsiębiorstw:
a) przemysłowych,
b) handlowych,
c) budowlano - montażowych

3. Studium rachunkowości dla absolwentów LO. 
Ponadto przyjmujemy ciągle zgłoszenia na 
inne kursy jak:

1. Podstaw rachunkowości dla pomocniczego 
personelu księgowego (zaoczny)

2. Organizacji kontroli wewnętrznej
3. Podatku od wynagrodzeń, organizacji i sys­

temu rozliczeń z ZUS
4. Inwentaryzatorów
5. Ogólne zasady rachunku kosztów normatyw­

nych
6. Inne kursy zlecone z zakresu księgowości, 

rachunku kontroli itp.
Zgłoszenia przyjmuje sekretariat — ul. Ko­
ścielna 19, telefon 471-00. K6104

POZNAŃSKIE ZAKŁADY ZIELARSKIE 
« HERBAPOL*
Poznań, ul. Towarowa 47/51

SKUPUJĄ bez ograniczenia w stanie suchym 
we wszystkich punktach skupu

OWOC RÓŻY DZIKIEJ
w I gatunku w cenie 16,— zł za 1 kg.

Punkty skupu w Chmielniku powiat Konin, 
w Lesznie i Wrześni skupują również owoc 
róży w stanie świeżym 1 płacą:

za owoc róży dzikiej w gat. I 5,— zł za I kg
za owoc róży dzikiej w gat. II 3,50 zł za 1 kg 

Bliższych informacji w sprawie zbioru i susze­
nia owocu róży oraz innych ziół udziela’ą 
punkty skupu województwa poznańskiego, zie­
lonogórskiego 1 szczecińskiego. K6050

Pracownicy poszukiwani
Miejska Spółdzielnia Zaopatrzenia i Zbytu w Kór­
niku — przyjmie zaraz:

— 3 PIEKARZY
— 2 UCZNIÓW PIEKARSKICH
— 2 UCZNIÓW MASARSKICH
— 1 RADIOTECHNIKA do punktu usługowego 

napraw aparatów radiowych i telewiz / ov< n.
Warunki pracy 1 płacy do omówienia na mieiscu 

w biurze Zarzadu przy pl. Niepodległości — welście 
z ul. Pocztowej. W5848
Kujawskie Zakłady Przemysłu Tłuszczowego w
Kruszwicy — zatrudnia zaraz

— REWIDENTA zakładowego — wymagane 
wvższe wykształcenie ekonomiczne i 3 lata 
praktyki.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy 
Przemysłu Spożywczego zakładów I kategorii.

Istnieje możliwość uzyskania mieszkania w no­
wym budownictwie, z dniem 1 stycznia 1970 r.

Zgłoszenia prosimy kierować do Sekcji Kadr.
W5902

Przedsiębiorstwo państwowe I kategorii — poszuku- 
jc Z3L3Z*

REWIDENTA ZAKŁADOWEGO.
Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie oraz 

praktyka zawodowa.
Wynagrodzenie wg stawek obowiązujących w 

przemyśle.
Oferty .Prasa”. Grunwaldzka 19 dla K5930.

INŻYNIERA URZĄDZEŃ SANITARNYCH lub 
BUDOWLANEGO ze znajomością urządzeń sani-
tarnych na stanowisko kierownika działu
przygotowania produkcji:

— MONTERÓW URZĄDZEŃ SANITARNYCH;
— SPAWACZY AUTOGENICZNYCH —
zatrudni zaraz na dobrych warunkach — Przedsię­
biorstwo Robót Instalacyjno-Montażowych Budow­
nictwa Rolniczego w Poznaniu. Poznań, ul. Pokrzyw- 
no 59a. tel. 742-01, wewn. 66.

Dojazd autobusem nr 62 z Rataj. Do pracy do-
wozi autobus Przedsiębiorstwa. K594C

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu
11 sierpnia 1969 r. zmarł nagle w Hrubie­

szowie, opatrzony Sakramentami św„ mój nie­
zapomniany mąż, kochany ojczulek 1 zięć

GRZEGORZ ROBINZON
artysta rzeźbiarz

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 15 bm. 
o godz. 13 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W smutku pogrążone

ŻONA, CÓRKI i TEŚCIOWA

Poznań, pl. Kolesiacki 14/15 m. 2. 6491?

tDnia 13 sierpnia 1969 r. zmarła po długiej 
i ciężkiej chorobie, opatrzona Sakramenta­
mi św., nasza ukochana żona, mama, teściowa, 

babcia, siostra, bratowa 1 ciocia, przeżywszy 
lat 72, śp.

JÓZEFA HIBNER
z domu KRUPSKA ‘

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 16 bm. 
o godz. 11.10 z kaplicy cmentarnej na Górczy- 
nle.

W głębokim smutku pogrążona

Poznań. Lodowa 1. 6472g

Sprzedam elektryczne ma 
szyny Łucznik. Telefon 
335-67,586.9g
Sprzedam wobulator. dio 
dy, magnetofon reporter 
ski, części do radzieckich 
maszynek do golenia, pa­
ski do „Tuły”, okulary 
słuchowe. Nr tel. 536-67, 
Winogrady 31 m. 2.
_____________________  5881g
Sprzedam prasę, nolerk*. 
kompresor, wiertarkę sto 
jacą. Adres wskaże „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
5893?.
Korzystnie sprzedam wó­
zek dziecięcy w dobrym 
stanie. Wiadomość: Dzier 
żyńskiego 126 m. 3. przed
południem. 5896g
Taksometr Poltax, mało 
używany. Granowska 6 
(Górczyn). 591 Og 
Maszynę dziewiarska — 
„Orion” dwupłytowa me 
talową, sorzedam (wyu­
czę). Słówek. Marceiiń-
ska 72 m. 15. 5911?
Cegłę kratówkę, płyty cho 
dnikowe. krawężniki — 
okazyjnie sprzedam. Ul.
Narewska 2a. 5915g
Płaszcz laminat, angiel­
ski. nowy, morski kolor 
(średnia figura), sprze­
dam. Gwardii Ludowej 41 
rh. 1. godz. 16—19. 5922g
Szafę chłodnicza i z^mra 
żarkę do chłodzenia mię­
sa. sprzedam. Puszczyków 
ko. ul. Mickiewicza 19,

228. 5925g
Sprzedam jadalnie dębo­
wą. Oferty „Prasa” Grun

Samochody
P - 70 — sprzedam. Gnlez 
no, Wiosenna 7 m. 2. (O- 
siedle Grunwaldzkie).

5740?
Sprzedani tanio Opel Ca- 
pitan, starszy typ. w dob 
rym stanie. Szamarzew­
skiego 23 m. 2. od godz.
17. 5632g
Sprzedam CZ 175. Grun­
waldzka 74 m. 1. 5646?
Sprzedam Skodę 1100. Po
znań. Rynek Łazarski 10
m. 5«47?

, La Kale .
Zamienię pokój 12 m’ ze 
swobodnym używaniem 
kuchni, łazienki. II ptr. 
(Łazarz) ze starszą osoba, 
reflektuje na większy po­
kój. mogą być peryferie. 
Korzystne warunki do o- 
mówienla. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
6359?.
Zamienię pokój z kuch­
nia w nowvm budownic­
twie całość 35 m*. dużv 
balkon. IV nintro przv 
ul. Grochowskiej na wiek 
sze. samodzielne, warun­
ki korzystne. Ofertv „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
5715g.
Przyjmę na pokój jedno 
i dwuosobowy. Swier- 
czewo. Kolskiego 51.

5670 P

Młody, pracujący, czło­
nek spółdzielni, poszuku 
je samodzielnego poko­
ju. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 5678g.
Pracująca panienka, po­
szukuje pokoju, najchęt­
niej śródmieście. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5679g._________________  
Małżeństwo, członkowie 
spółdzielni, poszukuje pu 
stego pokoju z kuchnia 
na okres 1 roku, płatne ż 
góry. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 5388?
Przyjmę młodego ucznia, 
na wspólny pokoi. Adres 
wskaże „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 5709*.
Zamienię pokój kuchnio 
dozorstwo Jeżyce, na mie 
czkanie bez dozorstwa. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 5725g.
Kawaler technik poszu­
kuje pokoju. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
f744g.
Pokoju na 2 lata, poszu­
kuje małżeństwo asysten 
ckie, członkowie spół­
dzielni. Płatne z góry, nc 
torialna gwarancja wy­
prowadzenia, możliwość 
udzielenia korepetycji. 
Ostrów Wlkp., skrytka 
pocztowa 81. 5598?
Zamienię mieszkanie, sa­
modzielne 2 duże pokoje 
kuchnia, korytarz, łazier 
ka. II ptr.. Łazarz, na 2 
mniejsze samodzielne z 
przynależnościami. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5599g.

Pan z y/yższym wykszta! 
ceniem, poszukuje poko­
ju. Oferty ..Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 5587g.
Kawaler pracujący, po­
szukuje pilnie pokoju — 
najchętniej w dzielnicy 
Jeżyce. Stare Miasto. O- 
ferty „Prasa”. Grunwal- 
dzk* " '^lo 561"g.

Mierućliorilości

Gospodarstwo rolne 17 ha. 
ziemia średnia, zabudo­
wania murowane, zelek­
tryfikowane, z żywym i 
martwym inwentarzem o- 
raz ze zbiorami, własność 

j hipoteczna, sprzedam z 
powodu starości — Józef 
Bernard. Pawłówcr, pocz­
ta Jutrosin, pow. Rawicz.

5040
Sprzedam wolnostojący
dom 2-rodzinny z o?ro-
dem. Poznań - Grunwald 
przy tramwaju — auto­
busie. Pośrednictwo wy­
kluczone. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
5656?.

Sprzedam dom piętrowy 
w dobrym stanie, wolno 
mieszkanie 39 m*. Książ 
Wielkopolski. Rynek 1’.

5668*

Kupię dom jednorodzin­
ny. po kupnie wolny. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 5707?
Gospodarstwo z budynka 
mi, 2 ha 41 arów, nadaja 
ce sie na ogrodnictwo. 3 
km od miasta powiatowe 
go. sprzedam z powodu 
choroby męża. Cena 140 
tvs. Genowefa Kowalew 
ska. Długa Wieś, poczta 
Sienno, pow. Wagrowle*.

Domek z działka oraz 
działkę z kuźnia, nilnie 
'or/edam. Okolica do^ra. 
Fdwnrd Grzybowski. Da­
masławek. v1. Grunwald? 
ka 1. pow. Wągrowi**.

5604 g

Sprzedam parcele w Na­
ramowicach. na przeciw 
PGR. 550 m*. Oferty — 
.^rasa”. Grunwaldzka 19 

^la 57572.

+ Dnia 13 sierpnia 1909 r. zmarł po długiej 
i ciężkiej chorobie, opatrzony Sak?amenta-

mi św., mój ukochany mąż, ojciec, teść 
dek, śp.

JAN LANGE
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 

o godz. 16.30 z kaplicy cmentarnej na 
rach.

i dzia-

16 bm. 
Wlnia-

W głębokim smutku i żalu pogrążeni 

ZONA, CÓRKA, ZIĘĆ i WNUKI

Poznań, Kanteckiego 3 m. 2. 6559g

tDnla 13 sierpnia 1969 r. zasnęła w Bogu, pc.
ciężkich cierpieniach, moja najdroższa 

i niezapomniana siostra, śp.

JADWIGA KOZDRON
I-VOtO BROJER, 

z domu WIELEŃSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 16. VIII. 1969 r. 

o godz. 11.40 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

W głębokim smutku pogrążony

6505?

Przygotowania reprezentacji 
do meczu z Holandią

W dniu 25 bm. rozpocznie się w 
Lodzi zgrupowanie naszej kadry 
piłkarskiej przed sparringowym 
meczem z reprezentacją Norwegii. 

, Spotkanie z Norwegami rozegra- 
, ne zostanie 27 bm. w Łodzi. Do­
tychczas nieznany jest jeszcze 

; skład naszej kadry ponieważ tre- 
' ner Koncewicz przebywa na kró­
tkim urlopie.

Program przygotowań do kolej­
nych pojedynków w eliminacjach 
mistrzostw świata przewiduje spa
rringowy mecz w dniu 31
Niestety dotychczas PZPN

bm. 
nie

zdołał zakontraktować na to spo­
tkanie odpowiedniej drużyny. Per 
traktacje z zespołami NRD, Wę­
gier i Rumunii nie przyniosły po­
zytywnych rezultatów.

Tymczasem Holendrzy, z który­
mi w dniu 7 września rozegramy 
na Stadionie Śląskim w Chorzo­
wie rewanżowy pojedynek z cy­
klu eliminacji do piłkarskich mi­
strzostw świata zapowiedzieli przy 
lot 4 bm. specjalnym samolotem 
do Krakowa w dniu 4 września. 
Ekipa holenderska składająca się 
z 28 osób zamieszka w Swietlańcu 
(k/Bytomia). Z drużyną przyje- 
dzie do Chorzowa 21 dziennikarzy. 
Arbitrami chorzowskiego spotka­
nia będą sędziowie czechosłowac­
cy.

MŁODZI PIŁKARZE BRONIĄ 
PUCHARU GEN. DE GAULLA

Do Francji wyjechała reprezen­
tacja Polski w skład której wcho 
dzą piłkarze poniżej 17 lat. Nasz 
zespół weźmie udział w międzyna 
rodowym turnie, u juniorów roz­
grywanym w Cann Esrocheville. 
W ubiegłym roku Polacy zajęli w 
tym turnieju pierwsze miejsce 
zdobywając puchar ufundowany 
przez ówczesnego prezydenta Frań 
cji gen. de Gaulle’ą. W turnieju 
felerze udział 8 drużyn. Polacy gra 
jąvw=. jednej grupie-e Algierią,- Tu
nisem klubowym zespołem
Szwajcarskim. Zwycięzcy grup 
walczyć będą o pierwsze miejsce. 
Do Francji wyjechali następujący
zawodnicy: bramkarze Nowak
(Hutnik), Konieczny (Polonia By­
tom), obrońcy — Bładysz (Lechia
Gdańsk), Szlask Matlat (obaj
MZKS Gdynia), Płonka (Wisła 
Kraków), Omelianiuk (Włókniarz 
Białystok), pomocnicy — Wacheł-
ko (Żyrardowianka), 
sła Kraków*), Osuch 
nów), napastnicy — 
nia Tarnów). Sybis

Garlej (Wi-
(Unia Tar-

Gdowskl (U- 
(Sląsk Wro-

cław), Nowicki (Gwardia Warsza­
wa), Ogaza (Górnik Zabrze). Bia­
łas (Siemianowiczanka), Juchnie­
wicz (Metal Kluczbork). (PAP)

Sprzedam pół willi — 
piętro, do zamiany kawa 
letka. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzką 19 dla 5611g

Sprzedam domek 2 poko­
je z kuchnią wraz z */i 
ha ziemi. Wojciech Lip-
kowski Główna, ul.
Słoneczna 1. poczta Po­
biedziska. pow. Poznań. 

5623g
Kupię pół domu w Po­
znaniu. dzielnica Jeżyce, 
dwa pokoje z kuchnia ła 
zienką. c. o., garażem — 
wyłączone, posiadam mie 
szkanie do zamiany. O- 
ferty „Prasa”. Grunwal­
dzka 19 dla 5789g.

r„ które dotychczas miały rekordo 
wą frekwencje. Choć nie wszyst­
kie państwa przesłały jeszcze 
imienne listy swych zawodników, 
można już spodziewać się, że w 
Warszawie wystąpi ok. 200 najlep­
szych sztangistów z 5-ciu konty­
nentów.

Z dotychczasowych zgłoszeń wy 
nika, że na „Torwarze” zabraknie 
tylko jednego mistrza olimpijskie­
go z Meksyku — Yoshinobu Ml- 
yake (Japonia), który nie został 
zgłoszony do mistrzostw. Nie jest 
jednak wykluczone, że i ten za­
wodnik. wielokrotnie zapowiada­
jący już wycofanie sie z czynnego 
życia sportowego przybędzie w o- 
statniej chwili do Warszawy.

Przygotowania do mistrzostw są 
już w pełnym toku, choć w nie­
których dziedzinach są nieco opóż 
nione. Jak jednak zapewniają or­
ganizatorzy — Polski Związek Pod 
noszenia Ciężarów oraz Przedsię­
biorstwo Imprez Sportowych, 
wszystkie prace związane z przy­
jęciem tak poważnej liczby uczest 
ników mistrzostw zostaną ukoń­
czone w terminie.

Tymczasem organizatorzy otrzy­
mują już pierwsze deklaracje od 
fundatorów nagród dla najlep­
szych zawodników. Już ponad 20 
organizacji społecznych 1 instytu­
cji ufundowało nagrody, przeka­
zując do PZPC pieniądze, względ­
nie upominki rzeczowe. I tak Mi­
nisterstwo Obrony Narodowej u- 
fundowało 10 wartościowych gra­
fik. PZU — walizę skórzana z prze 
znaczeniem dla najlepszego Pol­
skiego zawodnika. Stołeczny Zwia 
zek Spółdzielczości Pracy — dwa 
puchary kryształowe. CRS „Samo­
pomoc Chłopska” przeznaczyła na 
nagrody 3 tvs. zł. a PKS Warsza­
wa _ 2 tvs. zł. Pieknv puchar u- 
fundowało również Ministerstwo 
Finansów. (PAP)

DOBRA PASSA 
POLSKICH TENISISTÓW

W dalszym ciągu miedzynarodo 
wego turnieju tenisowego w Mo­
skwie para polska Rybarczyk — 
Nowicki pokonała radzieckich te­
nisistów Uswiali Filiew — 6:0, 6:3 
4:6. 6:4. W grze mieszanej Nowie 
ki graiac z tenisistka NRD Riede 
wygrali z para radziecka Izopalj- 
tis, Wołkow — 3:6. 3:6. 6:3.

II LIGA PIŁKARSKA
W zaległym meczu o 

stwo II ligi piłkarskiej
Bydgoszcz pokonał

mlstrzo- 
Zawisza 
Hutnika

Nowa Huta 3:0 (0:0).
DALSZE MEDALE

W dalszym ciągu zawodów lek­
koatletycznych rozgrywanych w ra 
mach światowych igrzysk niesły- 
szacych. złoty medal wywalczył 
Adam Kot wygrywając bieg na 
5 tys. m w czasie 15.21.7. W tej 
samej konkurencji srebrnym me-
dalista został inny Polak Ka-
zimierz Wróbel — 15.23,8. Srebrny 
medal wywalczył w rzucie oszcze 
nem Jerzv Siegner (Polska) — 
57.32 1 wreszcie brązowy medal 
zdobyła nasza sztafeta 4X100 m — 
uzvskulac wynik — 42.9. (o-za)

Matrymonialne

Polak z USA, wykształcę 
nie wyższe, rozwiedziony, 
pozna za pośrednictwem 
Biura Matrymonialnego 
„Małżeństwo” — Poznań. 
Libelta 29, panią do 37 
lat. bezdzietną, najchęt-
niej plastyczkę. 6426g

Panią do lat 42. kultu­
ralną, pracującą, chętni: 
z mieszkaniem, pozna 44- 
letni, na stanowisku, bez 
nałogów. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa”
Grunwaldzka 19 dla 5648*

Dnia 13 sierpnia 1969 r. zmarł po krótkich 
1 ciężkich cierpieniach mój ukochany maż, 
nasz ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 65, 
śp.

ADAM GRINIK
Pogrzeb odbędzie się w niedziele, dnia 17 bm. 

o godz. 15 na cmentarzu w Kleinie.

Czerwonak, Poznań.

W ciężkim smutku pogrążona
2ONA z RODZINĄ

6531g

Dnia 13 sierpnia 1969 r. zmarł długoletni pra­
cownik MPK

LEON STRÓŻYK
zastępca kierownika Wydziału Ruchu

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 15 bm. 
o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

Rodzinie Zmarłego 
SERDECZNE WSPÓŁCZUCIE 

składają 
KIEROWNICTWO i PRACOWNICY 

Wydziału Ruchu MPK
6498?
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Po dogrywkach i dniu przerwy 
uczestnicy VII Międzynarodowego 
Turnieju Szachowego przystąpili 
do 7 rundy gier. Krogius pokonał 
Adamskiego. Sydor wygrał z Jan- 
są (CSRS). Kostro uległ Barcza- 
yowi (Węgry). Bednarski przegrał 
z Radovici (Rumunia). Schmidt 
odłożył partie z reprezentantem 
USA, mistrzem międzynarodowym 
Saidy, Lewi ma dogrywkę z 
Szilśgyi (Węgry).

W turnieju prowadzi arcymistrz 
Krogius (ZSRR) 5 pkt. przed Saidy 
(USA) 4 (1 odłożona), Bagirowem 
(ZSRR) 4, Sydorem (Polska) 4, 
Schmidtem (Polska) 3,5 (1). (nt)

Po obwodzie toru kolarskiego 
TJ Favorit w Brnie od rana do 
późnego wieczora codziennie suną 
w treningowym szyku wieloosobo­
we grupy kolarzy w różnobarw­
nych kostiumach. Od 15 do 24 bm. 
w stolicy Moraw startować będą 
reprezentanci 35 krajów: Algierii, 
Anglii, Australii, Austrii, Belgu, 
Brazylii, Bułgarii, CSRS, Danii, 
Finlandii, Francji, Hiszpanii, Ho­
landii, Irlandii, Japonii, Jugosła­
wii, Kanady, Kuby, Libii, Luksem 
burga, Maroka, Meksyku, Norwe­
gii, Nowej Zelandii, NRD, NRF, 
Polski, Rumunii, Szwajcarii, 
Szwecji, Trynidadu, USA, Węgier, 
Włoch i ZSRR. Liczba ponad 400 
uczestników z tak wielu krajów 
jest rekordem w dziejach mi­
strzostw świata kolarzy amato­
rów. Rozgrywane one są po raz 
pierwszy w kraju socjalistycz­
nym, a ich historia sięga aż roku 
1893; kiedy to po raz pierwszy 
rozdzielono tytuły w Chicago.

Liczące 350 tys. mieszkańców 
Brno słynie nie tylko ze swego 
przemysłu i międzynarodowych 
targów, ale także i ze świetnych 
obiektów sportowych. Kanadyj­
czycy, Japończycy, Amerykanie, 
kolarze NRF 1 ZSRR, którzy naj­
wcześniej przybyli na miejsce 
startu, chwalą zmodernizowany 
brneński welodrom. Tor został 
przykryty lekkim dachem osła­
niającym również trybuny, jest 
bardzo szybki i umożliwia bicie
rekordów niezależnie od 
ków atmosferycznych, 
wyścigów szosowych pod
są urozmaicone i trudne 
cza 181-kilometrov/y 
jazdy indywidualnej

warun- 
Trasy 

Brnem 
zwlasz-
dystans 

wymagać
będzie wspinaczkowych umiejęt­
ności. Przyjechały już niemal 
wszystkie ekipy torowców. W śro­
dę wieczorem, prosto ze zgrupo­
wania na torze w Helenowle, 
przybyli również nasi kolarze.

Niemal wszyscy złoci medaliści
ostatnich mistrzostw Monte-
video stawią się w Brnie. Z wiel­
kim zainteresowaniem oczeki­
wany jest występ kwartetu 
Szwedów — Petterssonów. Feno­
menalni bracia mają zamiar po 
raz trzeci zostać drużynowymi 
mistrzami świata na szosie.

Wdowa lat 55. niezależ­
na, wykształcenie śred­
nie. pozna odpowiedniego 
pana do lat 65. Cel ma­
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
5586g.

Lodówki naprawiam. Pu 
s?czvkówko. Mickiewicza 
19. tel. 238. 5121g

Pani z mieszkaniem, po­
zna wdowca do lat 66. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 5818g.

Wykonuje wszelkie usłu­
gi i reperacje z skaju i 
folii. Warsztat krawiecki. 
Gw. Ludowej 29. 5870g

Dnia 12 sierpnia 1969 r. zmarła nagle nasza 
najlepsza, ukochana matka, teściowa, babcia 
i prababcia, przeżywszy lat 73.

AGNIESZKA SZYMAŃSKA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 15 bm. 

o godz. 14 na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążone 
DZIECI i RODZINA

Poznań, Czerniejewska 13 m. 4. 6527g

Dnia 13 sierpnia 1969 roku zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach nasz ukochany mąż, 
ojciec i dziadek

ANTONI POBOŻAN
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 16 bm. 

o godz. 11 na cmetnarzu na Junikowie.

Pogrążeni w głębokim smutku

2ONA, DZIECI i WNUKOWIE
6554?

tDnla 13 sierpnia 1969 r. zmarła nasza ko­
chana matka, teściowa i babcia, śp.

WŁADYSŁAWA SZUBERT
z domu POLAK

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 16 bm. 
o godz. 12 z kaplicy cmentarnej na Miłostowie 
(Główna).

W smutku pogrążona

RODZINĄ
Poznań. Pusta 32. 6464?
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TEATRY

SIERPIEŃ 
15

Piątek

Marii

Słońce: 4.34—19.19

W POZNANIU

OPERA — g. 19 „Cyrulik Sewil 
^ki”; OPERETKA — g. 19 „Skrzy 
dlaty kochanek”; pozostałe teatry 
nieczynne,

KINA

W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO: „Wieży” 1 „Elza z 
afrykańskiego buszu”; KOŚCIAN: 
„Wszystko na sprzedaż”; LESZ­
NO: „Oskar”; NOWY TOMYŚL: 
„Angelika wśród piratów”; QBOR 
NIKI: „Księżniczka” i „Królowa 
stacji benzynowej”; ŚREM: „Wie! 
ki waż Chingachgook”; ŚRODA: 
„Dwa żebra Adama”; SZAMO­
TUŁY: „Arsen Łupin contra Arsen 
Łupin”; WĄGROWIEC: „Pan Wo­
łodyjowski”; WRZEŚNIA: „Ostat 
nie dni”.

W POZNANIU

FOTOPŁASTIKON — g. 12—21 
„Kambodża — Birma”.

MUZEA

. Archeologiczne (Wodna 27) — 
g. 13-19.

Historii m. Poznania (Stary Ry­
nek) — g. 10—15.

Historii Ruchu Robotniczego 
(St. Rynek 45) — g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek) — nieczynne.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 11—18.

Narodowe (al. Marcinkowskiego 
9) — g. 9—15.

Rolnictwa (Szreniawa k 'Pozna­
nia) — g. 10—17.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. ló—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 11—18. *

Muzeum w Rogalinie — g. 10—16.
Muzeum w Gołuchowie — g. 

10—16.
Muzeum w Kórniku — g. 9—17.

WYSTAWY

BWA (Arsenał — St. Rynek) — 
Wystawa Plakatu „Barwy Lipco­
wego Manifestu” — g. 10—18.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — „W walce z naporem 
germańskim” — g. 10—18.

WOIT (St. Rynek 77) — ..Tury­
styka wielkopolska w XXV-leciu 
PRL” -.g. 9-19.(dę 31 VIII).

Muzeum Narodowe — ..Plastyka 
poznańska w 25-leciu PRL” — g. 
9—15.

Klub MPiK (ul. Ratajczaka 39) 
— Międzynarodowa Wystawa Ga­
lerii w Lidicach — grafika (par­
ter) — g. 10—20 oraz Wystawa 
Grafiki Adama Wurtza (Węgry) 
— g. 10—20.

Muzeum Archeologiczne (ul. Wo 
dna 27) — ..Zdjęcia lotnicze pol­
skich obiektów archeologicznych” 
- g. 13-19.

Pałac Kultury (Armii Czerwo­
nej 80'82) — Wystawa z cyklu 
„Przedstawiamy pracownie — hi­
storia sztuki” — g. 12—20 (do 15 
VIII).

RADIO

PIĄTEK — PROGRAM I: Fala 
1322 ni i UKF 66.62 MHz (do g. 
17): 8.19 Mel. na dzień dobry: 9 
Z muzyki scenicznej i filmowej; 
9.40 Dla przedszkoli i dziecińców 
wiejskich ..Pali sie”: 10.05 „Sława 
i chwała” po w. J. Iwaszkiewicza; 
10.25 Konc. Ork. PR i TV w Kra­
kowie: 11 Na różnych instrumen­
tach: 11.25 Radiowa estrada pio­
senkarzy: 12.25 Koncert z polone­
zem: 13 Recital organowy Ottona 
Barona; 13.25 Gra zespół akor­
deonistów: 13.40 „Wiecej lepiej, 
taniej”: 14 Rep. lit. — „Chłopiec 
z pieskiem”: 14.20 Muzyka hisz­
pańska: 15.05 Godzina dla dziew­
cząt i chłopców: 16.10 Popołudnie 
z młodością”: 18.05 Ludzie i kon­
tynenty; 18.25 Spotkanie z piosen 
ka radziecka: 18.50 Muzyka i Ak­
tualności: >19.30 Konc. życzeń; 20.25 
Nastrojowe melodie; 21 ..Ze wsi i 
o wsi”: 21.15 Gra Zespół B. Harde 
go; 21.30 Zespół Dziewuatka: 22 
Rewia piosenek: 23.15 Aud. z cy­
klu wybrane balety I. Strawiń­
skiego; 0.10 Program nocny.

WIADOMOŚCI: 5. 6 7. 8. 10, 
12.05, 15, 16, 18, 20. 23, 24. 1. 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz: 8 W trosce o nasze 
dziecko — aud. w opr. K. Korcz; 
8.35 Mel. z różnych regionów Pol 
ski; 9 Od charlestona do letskis- 
sa; 9.35 Z życia Związku Radziec­
kiego: 9.55 Konc. Orkiestry Man- 
dolinistów: 10.25 „Znów zaświecił 
księżyc” opow. D. Sidorskiego; 
10.45 Muzyka różnych epok z twór 
czości operowej: 13 Czas dobrych 
gospodarzy; 13.15 „Przechadzki 
po Poznaniu” — aud. w opr. S. 
Kubiaka i M. Obsta: 13.40 „Nie 
budź śpiących psów” — fragm. 
pow. Grozdany Olujic; 14.05 Fran- 
cois Couperin* Utwory koncerto­
we; 14.20 W muzycznym korowo­
dzie: 15 Konc. Chóru Rozgłośni 
Wrocławskiej PR pod dyr. E. Kaj 
dasza; 15.20 Muzyka polska: 15.50 

Automaty i mistrzowie” z cy­
klu „Szklane zagłębię” — aud. w 
onrac. J. Popowa: 17.25 Poznański 
Konc. życzeń; 17.55 Radioexpress; 
18.20 „Sonda”: 19.20 Fel. literacki: 
19.30 Konc. symfoniczny: 21.23 .Z 
25-ciu lat” — T. Nowak: 21.33 
„Ballada o tamtych dniach”: 22.30 
Problemy przyrody i techniki” 
aud W. Brodnickiego: Dźwię
kow’e wydanie miesięcznika 
..Jazz”; 23.15 Zapraszamy do tań 
ca.
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NASZE ROZMOWY

Pod rządami kobiety

11 wielkopolskich wlóknieriy

Między ścinkami a nićmi osnowy

Kazimiera Sobczak: ,,Za naj­
większy sukces uważam powie­
rzenie mi prowadzenia budowy 
internatu Liceum Ogólnokształ­
cącego w Nowym Tomyślu..."

Fot. (2) — H. Kamza

Chociaż zjawisko to coraz po­
pularniejsze, że kobiety sięgają 
po wybitnie niegdyś męskie za­
wody, nie bez zdziwienia zauwa­
żyłam, że postępem prac na bu­
dowie dużej szkoły w Borui Ko­
ścielnej kieruje młoda kobieta. 
Wydawała polecenia, zgłaszała 
uwagi. Tempo prac, pomimo upa 
łów, było duże, znalazła się jed­
nak chwila wytchnienia, by po­
rozmawiać z kierownikiem bu­
dowy, Kazimierą Sobczak.

— Co spowodowało, że wybra­
ła pani taki rzadko podejmo­
wany przez kobiety, trudny za­
wód?

— Zawsze interesowały 
mnie przedmioty ścisłe, szcze­
gólnie matematyka, a także 
kreślarstwo. Po skończeniu 
Technikum Budowlanego mia­
łam zamiar rozpocząć studia 
na Wydziale Budownictwa 
Politechniki. Niestety, wzglę­
dy rodzinne pokrzyżowały 
moje plany. Rozpoczęłam pra­
cę zawodową. I tak już 10 lat 
trwa ta nieustanna wędrów­
ka po budowach.

— Pani podwładni to męż­
czyźni. Czy chętnie podporząd­
kowują się poleceniom szefa w 
spódnicy? Jest pani przecież 
taka młoda i chyba w tym 
wieku niełatwo zdobyć autory­
tet w męskim gronie doświad­
czonych w' zawodzie pracowni­
ków?

— Nie mogę narzekać. Lu­
bię i znam dobrze swój fach. 
Chyba to doceniają. Umiem 
także znaleźć z nimi wspólny 
język (nie murarski). Na jed­
nej budowie, którą prowadzi­
łam przez rok, kierowałam 
pracą około 100 robotników.

Ścierniska czekają na deszcz
W powiatach: wrzesińskim, 

słupeckim i konińskim zboże 
już sprzątnięto. Na polach wi­
dać tylko stogi i nieruszone 
pługiem ścierniska. W okolicy 
Słupcy rolnik usiłował doko­
nywać podorywki. Pług wznie 
cał .jedynie tumany kurzu, a 
lemiesz kroił suchy piasek

(mp)

W, Jankowiak Gułtowy pow. 
Środa — Za Złoty Krzyż Zasługi 
nie należy się Panu dodatek do 
renty. (1906)

Ryszard K. Leszno — Proszę po 
dać jakie studia pana interesują, 
wtedy podamy adresy. (1907)

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30 7.30,
8.30. 9.30. 12.05. 14. 16. 19. 22. 23.50

PROGRAM II: UKF 66,62 MHz: 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Klaudiusz i Messalina” — 
pow, A. Gravesa: 17.40 Salon mu­
zyki mechanicznej; 18.05 Bedeker 
gdański: 18.25 Wiek jazzu — „Po­
wrót do źródeł jazzu” — aud. Jur 
kowskiej; 19 Pow. w wyd. dźwię­
kowym — „Żakiety dwór” W. Ło 
zińskiego: 19.30 Francuskie impre 
sje muzyczne: 19.45 Mini — mai 
— wyd. dla fonoamatorów: 20.05 
„Stokrotka” — śpiewogra Edwar­
da Fiszera: 20.15 Mikrorecital H. 
Frąckowiak: 20.25 Omnibus mu­
zyczny: 20.50 Mostki — rep. Ro­
mualda Szury: 21 Uchem słonia — 
program muz.: 21.20 Turniei kom 
pozytorów: 2’.30 Claudio Montor- 
verdi „Koronacja Poppei”; 22.08 

Wszystko układało się po­
myślnie. Teraz również na tej 
budowie pracuje kilkudziesię­
ciu mężczyzn.

— Jakie budowy, którymi 
pani kierowała, dały pani naj­
więcej satysfakcji?

— Pracuję na budowach, 
które przyjmuje do swego tak 
zwanego portfelu zleceń Lesz­
czyńskie Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane. Za największy suk­
ces uważam powierzenie mi 
prowadzenia budowy interna­
tu Liceum Ogólnokształcącego 
w Nowym Tomyślu i tamże — 
dwóch bloków mieszkalnych, 
każdy na 45 rodzin. Najlepiej 
pracuje mi się, kiedy kieruje 
budową od początku do jej 
zakończenia. Na obecną budo­
wę przyszłam po kilku zmie­
niających się kierownikach. 
Mam nadzieję, że uda mi się 
tym razem dotrzymać termi­
nu oddania szkoły do użytku. 
Czeka mnie już następne za­
danie: budowa Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej w Nowym 
Tomyślu. To duży obiekt, a 
więc i duża odpowiedzialność.

— Ma pani zapewne rodzinę. 
Czy praca zawodowa nie koli­
duje z domowymi obowiązka­
mi, niejednokrotnie przecież 
zdarza się, że musi pani prze­
bywać nabudowie nie 8, ale kil­
kanaście godzin?

— Mam męża i pięcio i pól 
letniego synka. Maż pracuje 
w „Chifie”. Jest pełen zrozu­
mienia dla mojego zawodu. 
Bierze na siebie dużą część 
domowych obowiązków. Mam 
także bardzo dobrego teścia, 
który opiekuje się synkiem. 
Zresztą mały jesst bardzo sa­
modzielny i potrafi nawet po­
sprzątać mieszkanie.

— A zatem powodzenia w dal­
szej pracy i jak najlepszej 
współpracy na budowach.

Rozmawiała:
ZOFIA DOHNKE

(Łomów uf Nowym Tomy ilu

Z okien pięknej, nowej siedziby 
Prezydium Powiatowej Rady Na­
rodowej w Nowym Tomyślu roz­
ciąga się widok na jeszcze je­
den w tym mieście plac budowy. 
Dobiegają obecnie końca prace 
przy wykańczaniu dwóch budyn­
ków; magazynu Prezydium, w 
którym będzie także archiwum 
i garaże oraz domu mieszkalne­

go dla pracowników PRN.

Ostrzeszów i Piła przodują 
w zbiórce na SFBSil

Jak nas informuje Woje­
wódzki Komitet Społecznego 
Funduszu Budowy Szkół i In­
ternatów. w lipcu w zbiórce 
przodują powiaty: Ostrzeszów. 
Nowy Tomyśl, Środa, Wol­
sztyn. Natomiast z miast wy­
dzielonych na pierwszym miej 
scu znalazło sie miasto Piła, 
które wykonało plan zbiórki 
w 88.8 procentach. Ostatnie 
miejsca zaimuja powiaty Sza­
motuły i Krotoszyn. (jk)

„The New Christy Minstreis; 22.15 
Przyszliśmy do ciebie, morze! — 
rep. T. Cegielskiego; 22.35 Wspom­
nienie muzyczne z festiwalu stu­
dentów; 23 Miniatury poetyckie — 
„Opowieści kanterbaryjskie”; 
23.05 „Muzyka nocą”; 23.50 Śpie­
wa Louis Prima.

TELEWIZJA
PIĄTEK: 10—11.30 — „Przygody 

Pinokia” — fab film włoski: 16.50 
— Dziennik: 17 — Teleferie: Cen 
tralna Baza Odkrywców — Nie­
widzialna Ręka — Teleferie ra­
dża — Film „Thierrv Śmiałek”; 
18.30 — Kronika Tygodnia: 18.45 — 
Magazyn Medvcznv: 19.20 — Do­
branoc i Dziennik: 20 — Przypo­
minamy — radzimy 20.10 — „P’e 
czone gołąbki” — fab. film polski;

Niewielki budynek przy ulicy 1 Maja w Śremie. Z boku 
zbiornik wody, obok drewniane szopy. To magazyny. W u- 
palne dnie polewano jo wodą, aby uchronić od pożaru. Tuż 
za nimi „kamienny las” — kilka wolno stojących betono­
wych filarów. Stanowią one zaczątek nowego, wznoszonego 
przez Powiatowe Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane 
w Śremie magazynu- W dniu mej wizyty nie było na budo­
wie ani jednego robotnika Stan taki trwał już od 1 sierp­
nia. A tymczasem surowiec, który nie mieści się w starych 
magazynach, leży sobie spokojniutko na podwórku i — za­
nim doczeka się przerobu —- niszczeje. Włókno kruszeje, 
przepala się. Surowcem zaś dla śremskiej Spółdzielni Pracy 
„Włókniarz” są m. in. ścinki z różnych materiałów, otrzy­
mywane z zakładów produkujących konfekcję. Zostają one 
przez specjalne maszyny rozszarpane na włókna, z których 
ponownie wykonuje się przędzę.

Spółdzielnia powstała w 
1953 r. Wartość produk­

cji wynosiła wtedy 601 tys. zł. 
Obecnie sięga 22 min zł (plan 
zakłada 25 min) zatrudnia 165 
osób, w tym większość kobiet. 
Posiada 3 zakłady produkcyj­
ne: dwa w Śremie i jeden 
przy ul. Dzierżyńskiego w Poz 
naniu. Ten ostatni to tkalnia, 
do której dowozi się ze Śre­
mu przędzę, a następnie wno 
si na własnych plecach do po 
mieszczeń zakładowych, bo ze 
względu na ciasnotę miejsca 
nawet bliżej samochodem nie 
można podjechać. W Śremie 
w jednym zakładzie produku­
je się tkaniny wełniane i deko 
racyine, w drugim, głównym, 
znajduje się przędzalnia i tkał 
nia żakardowa. Żakard — naz 
wa specjalnej maszyny do 
tkania nawet najbardziej skom 
plikowanych tkaniń wzorzys­
tych, wynaleziona w począt­
kach XIX w. przez Francuza 
J- M. Jacquard’a. W tkalni tej 
produkowane są kapy gobelino 
we, przeznaczone głównie na 
eksport. Odbiorcami są Jugos 
ławia, Francja, ZSRR. Stany 
Zjednoczone, Mongolia, Ku­
wejt. Algeria. Ostatnio zamó­
wienie na ,450 sztuk złożyło 
Wybrzeże Kości Słoniowej. 
Kontrahenci są wymagający. 
Narzucają nie tylko rozmiar, 
ale i wzór tkaniny. Wolą tra 
dycyjne, wielobarwne, zło­

Kaźmierz na mlecznej drodze
Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska w Kaźmierzu w po­

wiecie szamotulskim należy do najlepiej gospodarujących w 
skali województwa poznańskiego. Działalność skupową pro­
wadzi na terenie 54 wsi soleckich za pośrednictwem 3 oddzia­
łów produkcyjnych w Kaźmierzu, Dusznikach i Wronkach. 
Ponadto posiada 8 zlewni terenowych i 1 punkt łączony w 
Pniewach. Wszystkie zlewnie wyposażone są w urządzenia 
chłodnicze.
W ubiegłym roku zostały od­

dane do użytku 2 punkty sku 
powe w Bytyniu i Sękowie, 
oprócz tego rozpoczęto budowę 
zlewni we wsi Podrzewie, zaś 
do budowy pozostały jeszcze 
zlewnie mleka we wsi Chełm­
no i Lubosz. Spółdzielnia Mle­
czarska w Kaźmierzu z roku 
na rok przekracza plany sku­
pu. W ub. roku np. rolnicy do­
starczyli tu o 84 tysiące litrów 
mleka więcej, aniżeli planowa 
no. Ten rok ze względu na 
długotrwałą suszę być może 
nie zakończy się takim sukce­
sem.

Biorąc pod uwagę stale ros­

21.50 - Dziennik: 22.15 — Magazyn 
sportowy.

SOBOTA: 10—11.30 — „Pieczone 
gołąbki” fab. film polski; 16.25 — 
Program tygodnia: 16.50 — Dzien­
nik; 17.10 — Spotkania z przyro­
dą; 17.35 — Mistrzostwa Polski w 
lekkiej atletyce; 18.35 — Program 
sportowy pt. „Co sie stało z Tobą 
Królowo”? (W-wa): 18.55 — Pro­
gram filmowy; 19.20 — Dobranoc; 
19.30 — Monitor; 20.10 — Teatr Roz 
rywki — Uzeira Hadżibekowa 
widów, pt. „Dziewczęta w zasło­
nach”. Przekład: R. Długosz i S. 
Pawłocki. Wykonawcy: aktorzy 
scen warszawskich: 21.20 — Dzien­
nik i wiadomości sportowe: 21.40 
— Kind Interesujących Filmów 
„Sportowe źvcie” — fah. film an­
gielski

TV zastrzega prawo do zmian. 

tem lub żółcią przetykane kom 
pozycje kwietne. Właśnie w 
śremskiej spółdzielni wpro­
wadzono do produkcji nowy 
wzór systemu włoskiego — 
drobny, uwypuklony, w kwia 
ty, w których dominuje nić 
zielona i żółta. Aż oczy bolą 
od rozpiętych na żakardowych 
krosnach czerwonych i żół­
tych nici.

Spółdzielnia współpracuje z 
Ośrodkiem Informacji Techni 
cznej w Łodzi. Przychodzi 
stamtąd pomoc teoretyczna i 
praktyczna. Tym bardziej po­
trzebna, że śremski ośrodek 
przemysłu włókienniczego nie 
posiada własnych tradycji. Tu 
do pracy zgłaszają się kobiety 
i dziewczęta, które z nitką sty 
kały się tylko wówczas, gdy 
ojcu, bratu lub mężowi przy­
szywały do koszuli urwany gu 
zik- Wiele kobiet, mających 
dorosłe dzieci podeimuje tu 
pracę, by powiększyć budżet 
domowy.

Brak tkackich tradycji, brak 
kwalifikowanych kadr, brak mis­
trzów przędzalniczych z wyksztal 
ceniem technicznym lub zawodo­
wym utrudnia tę pracę. Dyrektor 
do spraw technicznych śremskiej 
Spółdzielni, ZDZISŁAW JACHO­
WICZ, który przybył niedawno z 
okręgu łódzkiego, nie może przyz 
wyczaić się do tego, że trudno tu 
znaleźć partnera do rozmów o 
technice tkania itp. On sam po­
chodzi z rodziny, w której z dzia 
da pradziada ktoś był tkaczem i 
słowa związane z tym zawodem 
były pierwszymi, których jako 
dziecko się uczył, pracę zaczął 
jako 15-letni chłopak w Fabryce 
Krosien' Bawełnianych w Zduńs­
kiej Woli w charakterze ślusarza. 
Potem pracował w Zduńskowols- 
kich Zakładach Przemysłu Baweł­
nianego. Przeszedł cały tok wta­
jemniczenia w pracę tkacza. U- 
kończył Technikum Włókiennicze 
i Szkołę Mistrzowską dla przemy 
słu lekkiego. Umie nie tylko tkać, 
ale i naprawia maszyny. To dru­
gie zajęcie pasjonuje go do tego 
stopnia, że — jak sam określił — 
gdy naprawi maszynę czuje się 
tak, jakby mu ktoś wsadził do kie 
szeni 1600 zł za nic.

Spółdzielni śremskiej brak 
takich ludzi. Zdzisław Jacho­
wicz swój pobyt tutaj uzależ­
nia od mieszkania. Taki sam 
warunek postawią inni specja 
liści. A jest ich brak. Potrzeb 
ny jest np. naprawiacz kart 
żakardowych (karty, to rodzaj 

nące potrzeby w dziedzinie 
hodowli z każdym rokiem są 
na te cele przeznaczone poważ 
ne sumy. W ub. roku wyasy­
gnowano ponad 55 tys. zł. Rol­
nicy otrzymują ponadto znacz­
ne ilości paszy treściwej i na­
sion roślin pastewnych,

W rejonie działania spółdziel 
ni obserwuje się systematycz­
ny wzrost popytu na artykuły 
mleczarskie. Cel ten osiągnię­
to poprzez stosowanie odpo­
wiednich reklam, jak również 
poprzez organizowanie poka­
zów przyrządzania potraw z 
przetworów mlecznych. Poka­
zy takie organizowano wspól­
nie z Gminnymi Spółdzielnia­
mi w Kaźmierzu, Pniewach 
i Wronkach.

Rejon działalności kaźmier- 
skiej mleczarni obejmuje po­
wiat szamotulski, część powia­
tu poznańskiego oraz samo 
miasto Poznań. Ogółem na te­
renie powiatu objęto bezpo­
średnimi dostawami 50 punk­
tów sprzedaży detalicznej. 60 
sklepów i kilka zakładów ga­
stronomicznych w Poznaniu 
jest zaopatrywanych w sery 
twarogowe. Warto dodać, że 
OSM w Kaźmierzu jest także 
od wielu lat eksporterem ma­
sła. (wd) 

maszyny wzorniczej, na któ­
rą naniesione są wzory i któ­
re sterują ruchami nitek osno 
wy). Potrzebny tym bardziej, 
że Spółdzielnia zamierza zwię 
kszyć produkcję eksportową z 
30 do 50 procent jej ogólnej 
wartości. Zamierza również u- 
ruchomić produkcję kołder z 
waty anilanowej i wełno-ani- 
lany.

Wszystkie te zamierzenia 
wymagają dwóch zasadni­
czych spraw: wyszkolenia za­
łogi i zwiększenia kadry fa­
chowców oraz rozbudowy za­
kładu. Kiedyś istniała przy 
spółdzielni szkoła przyzakłado 
wa, lecz z jej absolwentek po 
zostały tylko jednostki. Ponow 
ne otwarcie tej szkoły staje 
się koniecznością. Kadrę tech 
niczną trzeba będzie ściągnąć 
z innych ośrodków. Plany roz 
budowy zakładu są zatwierdzo 
ne, brak jednak wykonawcy. 
Rozbudowa zakładu, to nie 
tylko nowe hale, ale także no 
woczesne maszyny, nawet z 
importu. Obecny park maszy­
nowy jest przestarzały, każda 
niemal maszyna jest innego 
typu, co dodatkowo utrudnia 
ich naprawę i konserwację.

Rozwój produkcji włókien­
niczej w Śremie pozwoli roz­
wiązać istniejący tu problem 
pracy kobiet. W 1970 r. zatru 
dnienie wzrosłoby o 80 pro­
cent. Zakład zatrudniałby o- 
koło 300 osób.

B. W.

Z Rogoźna

Nowa wialnia 
polskiej produkcji
Taśmę montażową Fabryki 

Maszyn Rolniczych „Rofama” 
w Rogoźnie opuściła niedawno 
nowoczesna wialnia o symbo­
lu M 309'0. Wialnie tego typu 
przeszły pomyślnie badania 
eksploatacyjne w roku ubieg­
łym. Od sierpnia br- podjęto 
seryjną produkcję. Wialnia ta 
przeznaczona jest do wstępne 
go czyszczenia nasion, przede 
wszystkim zbóż. Jej wydaj­
ność — 5 ton na godzinę. Mo­
że ona pracować w magazy­
nach wielokondygnacyjnych 
lub jednokondygnacyjnych 
dzięki wyposażeniu jej w pod 
nośnik i workownicę ślimako­
wą- Konstruktorzy Zakładu 
Doświadczalnego „Rofamy” 
pracują nad konstrukcją ca­
łej rodziny wialni o wydajno- 
ściach 10, 20 i 40 ton na godzi­
nę, które kolejno wejdą w 
najbliższych latach do produk 
cii. Czeka na nie z utęsknie­
niem rolnictwo polskie. Dzięki 
swej wysokiej nowoczesności 
mają również szanse eksportu.

(mb)

Z Kórnika

Zakonspirowana plaża
Plaża położona jest na tzw. 

„Błoniu”. Brak tu szatni oraz 
jakiegoś wyznaczonego miej­
sca na parking. Motocykle i 
samochody wjeżdżają po pro­
stu na teren kąpieliska. Tuż 
obok plaży na obszarze 2 ha 
znajduje się camping prowa­
dzony przez PTTK. Z namio­
tów korzystają turyści polscy 
i zagraniczni^ Ośrodek wypo­
sażony jest w kuchnię (butle 
gazowe) i w natryski z ciepłą 
i zimna wodą. Jest tu także 
kiosk spełniający role bufe­
tu. Szkoda, że słabo zaopatrzo 
ny.

Niełatwo tu trafić. Jeden je 
dyny znak informujący o i- 
stnieniu campingu znajduje 
sie tuż przed samym wjazdem 
na jego teren. Jest to stanow­
czo za mało... (rk)

^WCIORU

• ... Lucyna S-, pytając dla­
czego w Wągrowcu rozwozi 
się pieczywo w otwartych ko­
szach na ciężarowych samo­
chodach, niczym nie przykry­
tych. Pieczywo to zostawia się 
orzed zamkniętymi sklepami 
bez jakiegokolwiek zabezpie­
czenia. Osiada na nim kurz, 
siadają ptaki. Może dyrekcja 
WSS załatwi tę sprawę ku ra 
dości mieszkańców Wągrow­
ca.


